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Program gabinetu 


„ „Wiedeń 22 października. Izba posłów za- 
pełniona była dziś szczelnie, wszystkie miej- 
sca zajęte. Galerye i loże przepełnione. W lo 
zach zajęli między innymi miejsca hr. Stani- 
sław Badeni, dr. Marchwieki, Koźmian i wie- 
lu innych. Była również małżonka prezyden- 
ta ministrów hrabina Kazimierzowa Badeniowa. 

O godzinie 10 weszli do sali ministrowie 
pod przewodnictwem hr. Badeniego i zajęli 
miejsce na ławie rządowej w następującym po- 
rządku: z lewej strony prezesa gabinetu hr. 
Badeniego zajęli miejsca dr Gautsch, hr. Lede- 
bur i br. Glanz, z prawej strony: hr. Wel- 
sersheimb, dr. Biliński i hr. Grleispach. 

Wiedeń 22 października. Hr. Badeni za- 
brawszy głos oświadczył, iż nie ma zamiaru 
rozwijać szczegółowego programu, chce jednak 
podnieść to, co może ułatwi zoryentowanie się 
w sytuacyi. Rząd nie chce pozostawić żadnej 
wątpliwości pod tym względera, jakich błędnych 
dróg zamierza unikać i jakimi chce posługi- 
wać się środkami, aby zamierzone cele osią- 
gnąć Rząd postawił sobie za zadanie przede- 
wszystkiem stworzyć takie warunki, aby wiel- 
ka maszyna administracyi państwowej mogła 
dalej funkcyonować bez przeszkody, regularnie 
i aby bieg jej odpowiadał duchowi czasu. Po- 
nieważ osiągnięcie takiego stanu rzeczy tylko 
wtedy będzie możliwe, gdy zapewnione zo- 
stanie spokojne pożycie wszystkich ludów 
Austryi, w jedną wielką całość złączonych, 
przeto rząd będzie występował przeciw wszyst- 
kim objawom, któreby ten spokój mogły za- 
kłócić, a zarazem będzie się starał przez równie 
stanowcze, jak życzliwe postępowanie spokój 
ten wytworzyć. 


Rząd będzie dalej w interesie państwa | 


popierał energicznie rozwój austryackich tra- 
dycyi i austryackiego ducha, a liczy na to, 
że ludy Austryi w imię tego hasła popierać 
będą ten rząd jednolity, świadomy wytknięte- 
go celu, przejęty uczuciem życzliwości dla 
wszystkich ludów i pełen stanowczości. Dwie 
przewodnie myśli powinny kierować zarówno 
parlamentem, jak i rządem: oto wszelkie żą- 
dania aktualne, w drodze legalnej podniesione, 
każdoczesnemu rozwojowi stosuuków odpowia- 
dające i obraczjące się w granicach prawno- 
państwowej, finansowej i ekonomicznej możli- 
wości, znajdą u rządu zawsze słuszne i ży- 
czliwe ocenienie. Atoli stać się to będzie mo- 
gło stawać się to powinno tyiko w teu spo- 
sób, żeby przytem należyte uwzględnienie 
znalazło oparte na historycznej podstawia, tra- 
dycyjne stanowisko i długoletnia, wszystkim 
innym narodom przyświecająca kultura narodu 
niemieckiego. To przyszłe ukształtowanie się 
nie jest sprzeczne z przeszłością, owszem, pra- 
gniemy, wierni historycznej przeszłości, czynić 
sprawiedliwie zadość postulatom przyszłoścl 
W dalszym ciągu deklaracya hr. Bade- 
niego określa dokiadnie stanowisko gabinetu 
do tak zwanej kwestyi czeskiej. Rząd ufa zu- 
pełnie czeskiemu narodowi, zrzeka się wszel- 
kich rekryminacyj, a licząc na świetnie wy- 
próbowany patryotyzm narodu oeeskiego, zło- 
Żył pierwszy dowód zanfania do niego tem, że 
zniósł stan wyjątkowy. Zniesienie, tego stanu 
nie jest żadną koncesyą, lecz podstawą do wy- 
tworzenia normalnego stanu rzeczy, a rząd 
spodziewa się, że w tej mierze może liczyć na 
współdziałanie narodu czeskiego 1 jego przed- 
stawicieli. | 
W obse stronnictw w Izbie rząd ma zu- 
pełnie wolną rękę, zamierza na tem stanowi- 
sku i nadal pozostać. Nie należy tego rozumieć 
w ten sposób, jakoby rząd chciał zastosowywać 
się to da jednego, to do drugiego kierunku 
partyjnego, lecz słowa te mają to znaczenie, 
iżzamierzamy kierować, a nie być 
kierowanymi. W tem nie należy upatry- 
Wać przeceniania siebie, lecz jest to teorety- 
cznie i praktycznie jedynie właściwą zasadą 
rządzenia i tylko w przypuszczeniu, że zasada 
ta będzie bezwarunkowo utrzymana, mówca 1 


DO "wap" z 
POWIEŚĆ 
ZAFIU KOWERSKIEJ. 
(Ciąg dalszy). 

„Juliusz stanął po stronie Aliny. Delika- 
tnośó uczuć nakazywała pannie w istocie w tym 
Tazie zachowanie tajemnicy. Otrzymanie odino- 
wy jest zawsze cierpieniem dla miłości wła- 
Enej., Stamarski rad, że się Skierka uspokoił, 
starał sję podtrzymać rozmowę: 
ie widzę, z jakiego powodu odmowa pan- 
Ay miała - by być cierpieniem dla miłości wła- 
enej konkurenta. Weżmy właśnie przykład, 
O którym mowa. Poraj jest dobrą partyą, jest 
to chłopiec, mający uznane przymioty, przy- 
nbo bardzo sympatyczny, moja córka zaś jest 
W adi dziewczyną, nie mającą żadnego posagu. 
Zmełab uważania ludzkiego, — ona-to osią- 

R Y Niespodziewany los, idąc za Poraja. 
feta Mitus własna jego może być spokojna. 
> PL Oon może i nawet cierpi niezawodnie, 

ı zdaje mi się, że naprawdę kochał Alinkę, 


ale to cj 
cierpieni ze] zaszczyt iż uj 
Przynosi Plenie raczej mu yt, niż ujmę 


ak Ja zaś znajdui rzekła Skierczyna nie- 
EE Szczerze = każdego. ktoby się ożen:ł 
ka Jen #Potkałby wielki los. 
Stamarski. A tego zdania naturalnie! — odparł 
= Siębokiem przekonaniem. | 
na pod stolom trąciła Mierznicką. 
Tzuciły sobie spojrzenie porozu- 


— Aha] — mówiły ich oczy — każdego spot- 


Adres Redzkcyi i Administracyi: s 
| Ulica Sykstuska I, 45, | 
jego koledzy podjęli się swego zadania. Rząd 
odpowiedzialny jest za ustawy i porządek, z te- 
go powodu ma prawo i obowiązek do przewo- 
dniej roli. Naszym celem jest potężna, patryo- 
tycznie 1 solidarnie występująca Austrya. 

A Rząd apsluje głównie do tych strannietw, 
które, powstawszy na etycznej podstawie, zdol- 
ne są dążyć do celów idealnych, opartych wsze- 
lako na gruncie praktycznym. Rząd zastrzega 
sobie prawo ukształtować swój stosunek do 
stronnictw w parlamencie nietylko odpowiednio 
do ich celów, ale stosownie do ich Środków i 
dróg, gdyż poważny i uezoiwy rząd musi się 
starać nietylko o to, aby nie wszedł sam ua 
bezowocną od cywilizacyi odwodzącą i do zni- 
szezenia społeczeństwa wiodącą drogę, ale tak- 
ża o to, aby o ile można również innym mógł 
odciąć dostęp na te drogi. Rząd jest przeto 
świadomy swego obowiązku i zawsze stanowczo 
przeszkodzi wszelkiemn przewrotowi lub zni- 
szczeniu porządku społecznego 

Oświad'zenie podnosi w dalszym ciągu 
wielkie znaczenia przekonań religijnych w ży- 
ciu państwowem, oraz znaczenie pielęgnowania 
uczuć religijuych w ogóle, a przedewszystkiem 
obyczajowe-religijnego wychowania młodzieży. 
Błędnem byłoby w tem dążeniu upatrywać ja- 
kichś tendencyi reakcyjnych. 

Rząd zawsze będzie miał na oku sprawy 
ekonomiczne, a w szczególności popierać bę- 
dzie kraje ekonomicznie słabsze, zarówno na 
północy jak ne południu państwa. 

Co do programu prac parlamentarnych, 

podnosi hr. Badeni, że koniecznem jest zała- 
twienie budżetu jeszcze w bieżącym roku. Da- 
lej głównem zadaniom rządu będzie odnowie- 
nie ugody z Węgrami. Rząd żywi nadzieję, że 
w tej sprawie wszystkie stronnictwa patryoty- 
cznie go popierać będą. 
l. Oświadczenie zapowiada przedłożenie pro- 
¡jektu reformy wyborczej i podnosi, iż projekt 
iten wolny jest od wszelkiej małoduszności i 
jako całość przedłożony zostanie Izbie do 
przyjęcia. 5 

Następnie będzie się rząd starał o ile mo- 
¿ności poprawió sucyalne położenie niższych 
warstw ludności. Reforms podatkowa ma być 
dalej prowadzona, przy możliwie największem 
zużytkowaniu dotychezasowych prac ne tem 


nowej procsdury cywilnej. 
„ W końcu wyraża hr. Badeni nadziaję, że 
sowa jego mie będą niechętnie tłómaozone 
1 że otwartą jest droga dla wytworzenia się 
wzajemnego zaufania między rządem a stron- 
nictwami. Rząd odwołuje się do lzby o popar- 
cie. Wsględem żadnego stronnictwa nie będzie 
rząd stosował maksymy: divide et impera, gdyż 
zawsze za najwyższą zasadę uważać będzie 
Bez dumy i bez przeoeniania 


sprawiedliwość, 
i swoich, ale z zaufaniem može rząd sobie 


powiedzieć: In hoc signo vinces, 

Mowę hr. Badeniego kilkakrotnie przery- 
wano huczuymi oklaskami, które przy końcu 
mowy zamieniły się w długotrwałą salwę okla- 
sków. Mówcy zewsząd gorąco gratulowano. 


* * 


Dalszy przebieg wczorajszego posiedzenia 
był następujący: Gdy się uciszyła burza okla- 
sków, którą nagrodzono programową mowę hr. 
Badeniego, pp. Küuburg 1 Herold uczynili wnio- 
sek nagły w sprawie otwarcia dyskusyi nad 
deklaracyą rządową na jednem z najbliższych 
posiedzeń. Izba, za zgodą hr. Badeniego, uchwa- 
lta dyskusyę nad deklaracyą postawić na po- 
rządku dziennym czwartkowego posiedzenia. 

Dep. Pacak przedłożył projekt ustawy 
przeciwko kartelom oukrowym. 

„Dep. Steinwender uczynił wniosek 
o zniesienie mocy obowiązującej ogłoszonego 
przez hr. Kielmauusegga reskryptu o obowią- 
zkach urzędników, jako sprzecznego z zasadni- 
czemi ustawami państwa, oraz domagał się jak 
najśpieszuiejszego wydania pragmatyki słu- 
żbowej. 


VERAN EN 


kałby wielki los, oprócz jej syna, któremuby i egoistą z tem bezświadomem 
za nie w świecie, żenić się zubogą dziewczyną | nikt nie posiadał tego, 
nie pozwoliła ! 


Juliusz odczuł też niezupełną szczerośó 
w odezwaniu się matki. Wiedział, że domyshła 
się ona jego tajemnicy i że Alinę uważała tyl- 
ko jako zło nieuniknione, skoro już o innej sy- 
nowej zwątpiła. Poczuł wszakże wdzięczność 
dla matki, i'ę nieugiętą kobietę ugięła jego tro- 
ska. Walka, którą w nim przeczuwała, dopro- 
wadziła ją powoli do ustępstwa, którego niktby 
na niej nie był wymógł jeszcze rok temu. Ma- 
tka, czująca pomimo wszystko po kobiecemu, 
po macierzyńsku, gotowa wyrzec się najdroż- 
szych swych marzeń, gotowa nienawistnego 
zięcia sprowadzić sobie na sąsiada, gotowa na- 
wet kłamać, ona, która nie kłamała nigd = 
byle od syna odsunąć przyszłość bez wdzięku 
i szczęścia | 

Byłby w tej chwili choiał ucałować ko- 
lana matki, ale taki objaw serdecznośa i czei 
był niemożliwym teraz, — przy świadkach — 
jak był mu miemoźliwym wtedy nawet, gdy 
był sam z matką 


— Tego trzeba się uczyć od dzieciństwa — 
myślał — a jednak... jednak jest jedna kobieta, 
któraby mię moge nauczyła jeszcze pieszozot 
dziecięcych dla mojej starej matki. 

Z wiadomością o odrzuceniu Poraja przez 
Alinę spłynęło na Juliusza jakieś ukojenie. Zda- 
wało mu się, że przebył walkę ciężką, w któ- 
tej nakoniec odniósł zwycięstwo. Dopiero w ja- 
kis czas rozwaga i krytyka przyszły ze swem 
nieubłaganem światłem rozjaśnić mu własne 
jego uczucia. Jakież to on odniósł zwycię- 
stwo i co zyskał? Był po prostu nielogicznym 
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Dep. Pacak oświadczył się również za | gabinetu zamykamy jeszcze jedną uwagą: oto 


WIK MASŁOWSKI. 


Lwów — (zwartek dnia 24 Października. 
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zniesieniem mocy obowiązującej reskryptu o|w programie tym odbił się jak w zwierciadle 


obowiązkach urzędników. 

Dep Forst uczynił wniosek w sprawie 
wytworzenia podstawy dle rokowań ugodowych 
z Węgrami przez równcczesna wypowiedzenie 
austro-węgierskiego traktatu celno- handlowego. 

Nastąpiło kilka interpełacyi, poczam posie- 
dzenie zostało zamknięte. 

Wiedeń 22 pażdziernika. Mowa prezesa 
gabinetu hr. Badeniego, wywarła ogromne wra- 
żenie; mianowicie gorące oklaskiwano ustępy 
o tradycyjnem znaczeniu %wwiołu niemieckiego 
w Austryl i o sprawach czeskich, niemniej za- 
powiedź, że Ministerstwo będzie starało się o 
podniesienie ekonomicznie słabszych krajów 
tak na półnosy jak i na południu, wreszcie 
zapowiedź, że Ministerstwo chce kierować, nie 
zaś być kierowanem, 


s 
* * 


Hucznymi oklasksemi, powiada depesza, 
nagrodzono program prezydenta ministrów. I nie 
dziwnego. Jeden z dzienników wiedeńskich na- 
pisał już był przed paru dniami, że „wprawdzie 
nie wie, jaki będzie program gabinetu Bade- 
niego; ale z tego, co Badsni dotąd zrobił, prze- 
czuwa, że będzie to najlepszy program rządowy 
ze wszystkich tych, jakie dotąd od początku 
ery konstytucyjnej przedłożone zostały Radzie 
państwa.“ I nie omylił się ten dziennik. 

. Nowy prezes gabinetu wypowiedział w sa- 
mej rzeczy najlepszy program, bo na najlep- 
szych zasadach oparty, Oto: żyezliwość dla 
wszystkich ludów ; staranie, aby każdy z nich 
miał to, czego potrzebuje do rozwoju; tępienie 
energiczne wszystkie ro, co może szerzyć waśń 
czy to między ludami, czy między warstwami ; 
EE ekonomiczne warstw najuboższych; 
rozwój ustawodawstwa, aby stać ciągle na po- 
ziomie uprawnionych potrzeb ludności i wy- 
magań ducha czasu; religijne i moralne wy- 
chowanie młodzieży ; wreszcie szczere i otwar- 
te oświadczenie, że rząd, na którym spoczywa 
odpowiedzialność za porządek, siłę i rozwój 
państwa, nie da się parlamentowi kiərowaė, 
lecz na odwrót będzie sam robotami parlamen- 


1 | tu kierował, a w tej pracy prosi o poparcie 
polu. Dalej zapowiśda oświadczenie, iż przedło- | tych wszystkich, którym dobro monarchii na- 
żony będzie projekt ustawy o zaprowadzoniu | 828] leży na serca. 


Doktrynerom parlamentaryzmu nie pod ba 
się niezawodnie to oświadczenie. Oni są bo- 
wiem zwolenuikami zassay, Że większość par- 
lamentu (zwłaszcza jeżeli ta większość jest ra- 
dykalna) powinna wszystkiem kierować: mo- 
narchą, rządem i państwem. Ale historya uczy, 
że państwa, w których parlament ma wszech- 
potęgę (jak np. rzeozypospolite południowej A- 
meryki, Grecya, Portugalia, Włochy, Francya) 
idą ku ruinie materyalnaj, w koncercie mo- 
carstw nie mają Żadnego znaczenia, wpadają 
w coraz większe długi, rozkładają się coraz 
bardziej wewnętrznie i albo dążą nieuniknienie 
do dyktatury i despotyzmu, jeżeli temu sprzyja, 
ich geograficzna pozycya i jeżeli nie mają pod 
ręką silnych sąsiadów ; albo też stają się pa- 
stwą tych sąsiadów, jak właśnie stało się z na- 
szą Ojczyzną. 

Na doświadczeniu więc naszem dziejowem 
oparł się Badeni, gdy przejął się myślą, że dłu- 
żej w Austryi uie jesu możliwam kłanianie się 
przed większością; a także na świeżem do- 
świadczeniu gabinetu koalicyjnego, który miał 
przecie idealną większość, bo i wielką i z naj- 
lepszych żywiołów złożoną, m jednak nietylko 
utrzymać się nie mógł, ale nadto nie mógł dać 
państwu ani silnej administracyi, ani uregulo- 
wanego budżetu, ani postępowego rozwoju u- 
stawodawstwa, ani politycznego spokoju. 

Dobrze więc uczynił Badeni, że postano- 
wił zerwać z teoryą, stawiającą większość par- 
lamentu po nad wszystko w państwie, a że 
tego zerwania pragnęli wszyscy patryoci, wi- 
dać z tego, iż właśnie w parlumencie uwień- 
czono go za to hucznemi oklaskami. 

Refleksye nasze nad programem nowego 


"RAKA 
pragnieniem, by 


: A czego on posiąść nie 
mógł. Kochał Alinę samolubnie n AZ o jej 


pomyślność mu chodziło. Łudził się też co do 
siebie. Przed miesiącem zdawało mu się, że 
do zupełnego spokoju potrzeba mu było tylko 
dowiedzieć się, że Alina jest i pozostanie wol- 
na. Teraz wiedział, że była wolna, a cierpiał 
jak wprzódy. 

Szukał zawsze lekarstwa w pracy, nie 
ustając ani na chwilę i będąc z matką w je- 
dnym z tych okresów większej otwartości i 
czułości, które im obojgu od uzasu do czasu 
słodziły życie. Ale Skierczyna popełniła nie- 
taktówność. Zdawało jej się, że sztywność Ja- 
liusza ustąpiła do tego stopnia, że ufność bę- 
dzie mu możliwą, że uUczncie jego dla Aliny 
dojrzało ań do wywołania w nim potrzeby 
zwierzeń. Pewnego dnia poczęła prawie wyra- 
żnie domagać się wyznania i wtedy cherobli- 
wa skrytosó Juliusza włożyła mu w usta sło- 
wa zimne i śmiech szyderczy, któremi od cza- 
su do czasu wybuchał. Począł unikać matki i 
znowu zapanowały między nimi chłód i drażli- 
wość, przyprawiające ich © ciągłe cierpienie. 

„ Właśnie w tej epoce, w blizkie sąsiedztwo 
zawitał jeden z kolegów Juliusza. Osiadł przy 
dogorywającym ojou, odstąpiwszy dzierżawy, 
którą miał na Podolu. Juliusz, który kolegę te- 
go jeszcze z ozasów Szkolnych kochał, jak 
Przyjaciela, jeździł teraz czasem w niedzielę 
w odwiedziny do niego i spędzał wraz z nim 
parę godzin przy łożu chorego, dla którego za- 
bawy robiono czasem partyę preferansa. 


Skierczyna odebrała pewnego dnia list 
bez podpisu. Ostrzegano ją, że jej syn wpadł 


cały ten Badeni, któregośmy znali w kraju: 
szczery, otwarty, prawy, energiczny, nie zata- 
Jający nic, nie kokietujący nieszczerze z ni- 
kim, nie schlebiający żadnej ułomności lub wa- 
dzie ludzkiej, mówiący prawdę i porywający wła- 
śnie tą swoją prawdomównością 1 szczerością. 
Taki człowiek da sobie radę z parlamentem, 
a tego mu jak najszczerzej i jak najgoręcej ży- 
czymy dla dobre zarówno państwa, jek 1 na- 
szego kraju. 
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Przegląd polityczny. 

Lwów 23 października. 
Techniczne wynalazki nieraz bardzo bli- 
sko potrącają o politykę, bo — jak wiadomo — 
każde ważne udoskonalenie w dziedzinie bali- 
styki, a po części także w kolejowej i żeglar- 
skiej, zwiększa na pewien czas rękojmie poko 
jowe. Praktyczny wynalazek wnet chwyta któreś 
mocarstwo i powiększa nim zasoby swej zbroj- 
neści, przez co odrazu międzynarodowa równo- 
waga militarna znika. Wówczas wszystkie inne 
mocarstwa nakładają hamulec na swą politykę 
i oto świat wchodzi w okres pokojowego uspo- 
sobienia sfer decydujących. Telegramy wciąż 
tylko donoszą o przyjacielskich zjazdach, wza- 
jemnych upominkach monarchów, orderach dy- 
gnitarzom, toastach na cześć pokoju, a tymcza- 
sem w rządowych warsztatach wre dzień i noe 
gorączkowa robota: to każde mocarstwo śpieszy 
się zastosować nowy wynalazek do systemu swej 

zbrojności. 

Koszta przeróbek także ważną grają rolę. 


Miliony idą na nowe karabiny, działa czy okrę- 
obra i sprężysta administracya ; stopniowy | ty; "e : y g 


więc zanim skrzynia skarbowa zmowu się 
napełni bez powiększania podatków lub długów, 
lepiej jest zaniechać politycznych hazardów. 

Takie polityczne znaczenie na ogromną 
skalę może mieć nowy żeglarski wynalazek, 
którego szczęśliwym autorem jest francuski in- 
żynier okrętowy Bazin. Jestto żelazny statek, 
podobny do welocypedu, a główną jego zaletą 
jest to, iż może pędzić po oceauach z chyżością 
błyskawicznego pociągu. W basenach morskiej 
twierdzy w Cherbourgu już wypróbowano mo- 
del tego „Express-Rouleuru", model 25 razy 
mniejszy od naturalnej wielkości nowego okrętu 
i orzeczono, ib żeglarstwo wojenne i handlowe 
stanęło u progu uadzwyczajnego przewrotu 
w technice okrętowej. Niebawem odbędzie się 
wielka próba „Express-Rouleuru* na kanale 
La- Manche, poczem w warsztatach zawrze 
robota. 

Spróbujemy opisać kształt tego okrętu 
tak, aby go czytelnicy mieli jakby przed o- 
ezami. Pierwej jednak słówko o powodach, 
dla których dotąd statki nie mogły się poru- 
SZAĆ Z dk żością już osiąganą na kolejach. Oto 
woda przedstawia większy opór, niż tarcie na 
S="RI Ten opór zwiększa się w geometrycz- 
nym stosunku, to znaczy, że ohcąc płynąć dwa 
razy prędzej, trzeba nżyć siły cezterokrotnej ; 
aby pędzić trzy razy prędzej, trzeba siły dzie- 
więć razy większej; pięciokrotne powiększenie 
pędu wymaga siły 25 razy większej it. d. 
Rzecz naturalna, że czem więcej siły wytwa- 
rza lokomobila, tem sama jest większa i więcej 
zużywa paliwa; można ją zrobić kolosalną i 
rzucać w nią odrazu pelne wagony węgla, a 
jednak chyżość stosunkowo mało się zwiększy. 
Nie można jednak budować stątków wyłącznie 
dla lokomobili i skladu węgla bo nie nos 
dla tabakiery, lecz odwrotnie; zatem zatrzy- 
mano się na 2/miu węzłach chyżości, osiąga- 
nej siłą 12tu do l4stu tysięcy koni parowych. 
Dla wytworzenia siły jednego parowego konia 
trzeba na godzinę kalogramu węgla, łatwo tedy 
sobie wyobrazić, jak obszerne muszą być składy 
paliwa na okręcie, posiadającym maszynę o sile 
l4stu tysięcy kom parowych i jak bardzo mu- 
szą się starać mocarstwa o posiadanie w róż- 
nych punktach świata stałych składów węgla. 


w towarzystwo karciarzy, że dziedziczna na- 
miętnosó odezwała się w nim z całą siłą, że 
przegrywał pieniądze wierzycieli, którzy mu 
zaufali. Skierczyna zniszczyła list, nie przy- 
wiązując do niego żadnej wagi. Nie pokazała 
go Juliuszowi, nie chciała bowiem zniechęcać 
go do wyjazdów z domu, ani mu dawać dowo- 
dów, że miał nieprzyjaciół. I tak dość pessy- 
mistycznie zapatrywał się na życie i ludzi. By- 
ła zadowolniona z tego, że szukał rozrywki. 
Wszak najgorętszy czas źniwny był już skoń- 
czony. Zebrano tego roku plon, jaki rzadko 
dawała ziemia w okolicach Zbrucza, a żyto po 
przeoranym łubinie, na kilku morgach pró- 
bnych, dało zbiór niezwykle bogaty. Przynaj- 
mniej było co jeść! Zostawały już tylko do 
wykopania kartofle. 


W tej porze Juliusz wyprawiał zwykle 
polowanie dla jednego za swych wierzycieli, 
człowieka niezmiernie względnego i delikatne- 
go. Wiedział o jego pasy! myśliwskiej i zapra- 
szając go na polowanie, chciał mu się choć 
trochę wywdzięczyć za Jego cierpliwość i uprzej- 
mość. Ziwy le tym Jesiennym łowom towarzy- 
szyła najpiękniejsza pogoda. Tym razem wszak- 
że spotkały Juliusza same zawody. Wierzyciel 
przysłał telegram, że zachorował na influence, 
inni myśliwi, zebrawszy się w Zbruczu, wyje- 
chali ze strzelbami, ale zaledwo znaleźli się 
w lesie, z pochmurnego od rana nieba począł 
padać deszcz rzęsisty i ciągły. Trzeba było 
wracaó do domu. Jeden z gości, nie rozumie- 


i jasy możności pędzenia czasu w towarzystwie 


ez trzymania kart w ręku, zaproponował win- 
ta. Grano do obiadu, a że deszcz lał ciągle, 
jak z cebra, więc grano też i po obiedzie. 
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Podczas wojen morskich kwestya paliwa nierag 
decyduje o zwycięstwie. 

Ale ta kwestya paliwa jest wlasciwie kwe- 
styą oporu, jaki woda przedstąwia ruchowi o- 
krętu. Zmniejszyć opór wody, to znaczy osią- 
gnąó tę samą chyżość mniejszą siłą pary, albo 
odwrotnie: siłą dwunastu, czy czternastu ty- 
sięcy koni parowych otrzymywać pęd znacze- 
nie większy. Morski inżynier Perrot obliczył, 
że nowy okręt Bazina może płynąć z chyżo- 
ścią 27miu węzłów na godzinę, jeśli posiada 
lokomobilę, nie jak dotąd o sila dwunastu do 
czternasta tysiecy koni parowych, lacz tylko o 
sile 540tu koni. Jakaż ogromna oszczędność 
węgla, o ileż mniej potrzeba miejsca na ma- 
szynę i składy paliwa! 

A teraz spróbujemy naszkicować postać 
okrętu Bazina Wszystko, co się porusza na 
kołach, mniejsze sprawia tarcie, a więc mniej- 
szy zwycięża opór, aniżeli to, co się sunie 
Więc wyobraźmy sobie sześć olbrzymich kół. 
postawionych jedno za drugie, jak w welocy- 
pedzie Każde koło jest pełne, we środku 
puste, z bardzo wypukłemi bokami, jak szkło 
powiększające. Takie koła, mające we środku 
powietrze, oczywiście nie toną. U Bazina za- 
nurzają się one, postawione na wodzie, tylko 
do trzeciej części swej średnicy. Każde ma oś, 
która razem z niem się obraca, jak w wago- 
nach. Na tych sześciu osiach leży żelazna 
platforma, stanowiąca podstawą okrętowego 
pudła. Pod nią — woda, która jednak nie do- 
staje do platformy, jak ziemia nie dostaje do 
wozu stojącego na kołach. W pudle okręto- 
wem, między każdą parą kół, stoi lokomobila, 
a wszędzie z obu stron składy, kajuty maga- 
zyny, działa na swych lawetach i t. d. Powie- 
dzieliśray wyżej, że koła są olbrzymie. Aty 
jeszcze lepsze dać pojęcie o ich wielkości, 
dodamy, że całe pudło okrętowe wygląda jak 
taśma, opasująca koła tuż nad ich osiami: nad 
pudłem widać jeszcze ich półkola. 

Kiedy wszystkie lokomobile pracują, wte- 
dy koła się obracają na wodzie i ten wóz mor- 
ski pędzi po oceanie, jak welocyped po równi- 
nie gładkiej i twardej. 

Ale jest tu jeszcze jedno dowcipne zasto- 
sowanie, które zwiększa chyżość pędu. Otrę- 
tem trzeba kierować i do tego służy ster, 
przedstawiający dotąd płaską deskę z tyłu stat- 
ku. Kiedy okręt trzeba obrócić, to sternik 
przesuwa łańcuch, deska się obraca pod pe- 
wnym kątem do kierunku, w którym okręt 
piynie — i oto om się obraca. Przytem je- 
dnak opór wody się zwiększa, bo ociera się 
ona nietylko o boki statku, ale także o ster. 
Więc pęd się zmniejsza. Bazin inny ster wy- 
myślił, Wyobraźmy sobie żelazną rurę, czy 
cylinder, spuszczony prostopadle z okrętu w 


morze. Na dolnym końcu tego cylindra, ale 
tylko z jednego boku, jest otwór. Osobny 
przyrząd tak pracuje, że woda z mo- 
rza dostaje się do cylindra w górze i z 
ogromną siłą, za pomocą tłoku, wypły- 
wa w dole przez otwór. Tam więc, przy 
tym otworze, silny strumień wody wypa- 


da w morze, przezco powstaje ciągłe odpy- 
chanie się. Jeśli otwór w cylindrze obrócony 
jest ku tyłowi okrętu, to owo odpychanie 
się zwiększa ruch okrętu naprzód, jeżeli zaś 
cylinder obrócić tak, śe otwór jego będzie 
zwrócony przypusómy na prawo, to odpy- 
ohanie się posunie tył okrętu w lewo, przez- 
co jego przód zawróci się na prawo. l przy 
żadnym  takirm obrocie statek ani trochę 
nie zwślnia biegu. Dodać jeszcze trzeba, że 
siła strumienia, wypadającego «x cylindra, 
jest tak wielka, iż można zatrzymać koła, a 
pomimo tego statek będzie w ruchu 

Oto jest nowy typ okrętu, — typ, nazwa- 
ny Express-Rouleur. Zalety jego są ogromne, 
a o wadach, jeżeli są, nic jeszeze powiedzieć 
nie można. Jak będzie wytrzymywał burze, 
zwłaszcza gdy bałwany będą biły z boka, 
i eo się z mim stanie, jeśli pocisk armatni 
przedziurawi bodaj jedno koło; czy wówozas 
zatonięcie nie nastąpi w jednej chwili? Wspo- 
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Skierczyna, niezadowolniona, rozdrażnio- 
|na, z rumieńcem wzrastającej w jej duszy trwo- 
gi i grozy, z przyległego pokoju słuchała tych 
|słów prędkich i charakterystycznych, których 
dalekie echo odnajdowała w pamięci z owej 
epoki, kiedy Zbrucz bywał widownią gry na- 
miętnej, pochłaniającej tysiące rubli na jeden 
wieczór. Licytacya wintowa i wymienianie gło- 
sne koloru kart zdawało się Skierczynie czemś, 
co jej spadało na głowę, jak uderzenia i ciosy. 
Więc Juliusz grał! Jej syn, mający może w du- 
szy. jako dziedziezność, namiętność ojcowską, 
grał! Więc to może była prawda, że jego wy- 
jazdy niedzielne nie miały innego celu, jak 
karty! karty! To był dla biednej kobiety wy- 
raz, w którym się mieściły wszystkie nieszczę- 
ścia i wszystkie występki. Jej syn siedział tam 
z kartami w ręku.. w tym samym pokoju, 
gdzie niegdyś jego ojciec... 
Wśród gry jeden z partnerów się ozwał: 
— Jednak karcięta, to dobra rzecz na taki 
czas, jak dzisiaj, Dzień zleci niewiadomo kiedy. 
— Doskonała rzecz — ozwał się głos Juliu- 
sza, ironią i goryczą dźwięczący. — To jedna 
z tych niewielu uciech życia, które nigdy nie 
zawodzą. Zawsze i wszędzie znajdzie się stolik 
zielony i dwie talie kart, a przedawszystkiem 
wszędzie się znajdzie amatorów i wspólników 
uciechy. Wszystko cię w życiu opuści i zawie- 
dzie, twoi najdrożsi ci wymrą lub cię porzucą, 
kobieta cię zdradzi, jedne tylko karty.. Pan 
daje. Tracimy drogi czas na filozofowaniu !... 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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mniany wyżej inżynier Perrot utrzymuje wraz | 354 milionów, wydatki o 282 milionów, a nad- 


z wynalazcą, że burze nie mogą silniej dzia- | wyżka dochodów w r. 1893 wynosiła 74 milio- 


łać na ten okręt, niż na każdy inny, a to z 
tej prostej racyi, że każde z osobna koło, 
nadzwyczaj pękate, można uważać za żelazny 
okręcik, dobrze osadzony w wodzie. Połączenie 
sześciu takich okręcików w jedną e:łość zwię- 
kszy ich oporność. A eo do skutków prze- 
dziarawienia koła przez pocisk, to najpierw 
mechanizm pozwala odprzęgnąć od statku ta- 
kie koło, następnie pudło okrętowe tylko 
osiądzie na wodzie, w końcu — nie ma stat- 
ku zupełnie zabezpieczonego od katastrof. 
Główna rzecz w tem, że na takim Express- 
Rouleurze można z użyciem dawnej siły pa- 
rowej przebyć drogę z Anglii do Ameryki 
w ciągu doby, a więc burz unikać, bo one 
są już dziś najczęściej przepowiadane z góry 
na godzin kilkanaście, nierzadko na kilka dni 
Ta chyżość umożliwi okrętom rakie manewro- 
wanie, iżby się nie narażały na pociski z bo- 
ku, a pocisk z przodu ześlizgnie się po elipsie 
goła. Ale są to odpowiedzi teoretyczne. Trze- 
ba zaczekać co praktyka powie. 


Religijne zakony we Francyi narażone 
były niedawno na zatarg z rządem z powodu 
specyalnie dla nich wydanej noweli podatko- 
wej, której one nie chciały się poddać. W ro- 
ku 1884-ym parlament uregulował ustawę o po- 
datku spadkowym, lecz ta regulacya, jak wie- 
le robót parlamentarnych, była niedokładna, 
pozwalając urzędom dowolnie tłómeczyć para- 
graty. Dotkliwie odczuły to zwłaszcza instytu- 
cye katolickie, którym potentaci prowincyo- 
nalni dokuczali na własną rękę. Skargi i za- 
targi były tedy ustawiczne, więc dla uchylenia 
ich parlament w roku 1890 po raz wtóry ure- 
gulował ustawę o podatku spadkowym od wła- 
sności klasztornej. Wówczas postanowiono, że 
Gały majątek pewnego zakonu jest wspólną 
własnością członków zgromadzenia i do wy- 
miaru podatku powinien być teoretycznie mię- 
dzy nimi dzielony na równe części. Skoro zej- 
dzie ze świata zakonnik, od jego części ma być 
ściągnięty z klasztoru odpowiedni podatek spad- 
kowy podług skali przyjętej dla wszystkich o- 
bywateli francuskich. Ale i ta regulacya spo- 
tkała się z zarzutami, już nie zakenów, lecz 
radykalistów wszelkiego rodzaju. Dowodzili 
oni, że członkowie zakonów w przeważnej czę- 
ści nie są Francuzami, bo klasztory, wydalone 
z Włoch i Niemiec, przysłały swych zakonni- 
ków do Francyi, a zatem byli to cudzoziemcy, 
korzystający z francuskiego majątku. W dzi- 
siejszych czasach, kiedy szowinizm narodowy 
tak bardzo wybujał, takie postawienie kwestyi 
zaszkodziło klasztorom nawet w oczach kato- 
lików. Dla każdego Francuza, zakonnik-cudzo- 
ziemiec, to oczywiście nie Rosyanin, bo ten 
jest prawosławny, a więc chyba tylko Niemiec, 
Włoch, lub Hiszpan, — zawsze osobistość, 
z którą się wiąże pojęcie o narodowym nie- 
przyjacielu. Oprócz tego powstał drugi zarzut, 
że mianowicie starzy, schorzali, w ogóle niepe- 
wni życia zakonnicy byli przenoszeni z Fran- 
cyi do krajów, w których klasztory wolne są 
od podatku spadkowego, w ten zaś sposób część 
tego podatku przepadała dla państwowego 
skarbu. Trudno było zakonom bronić się od 
tego zarzutu, bo zapewnieniom nie wierzy ra- 
dykalny poborca, a znowu nie jest dla nikogo 
tajemnicą, że wszystkie reguły zakonne prze- 
noszą swych członków często w kraje nawet 
bardzo odiegłe dlatego właśnie, aby ich uchro- 
nić od szowinizmu, od przywiązywania się do 
rzeczy doczesnych, a ograniczyć ich do służe- 
nia tylko wiernym i tylko bliźnim, kez wzglę- 
du na ich narodowość. — Następstwem tej agi- 
tacyi przeciw Klasztorom była nowela podatko- 
wa, uchwalona przez parlament w kwietniu 
bieżącego roku wyłącznie dla katolickich zako- 
nów. Już w samej tej wyjątkowości jest pewna 
niesprawiedliwość, skore konstytucya głosi, że 
wszyscy mają jedne prawa i jedne obowiązki ; 
nądto zas w szczegółach ustawy znalazło się 
postanowienie obrażające zakony, bo świadczą- 
ce o tem, że dano wiarę zarzutowi, jakoby za- 
konnicy niedługowieczni byli zawczasu wysy- 
łani z Francyi. Nowsla podatkowa, uchwalo- 
na w kwietniu, orzekła, że odtąd każdy kla- 
sztor będzie co roku płacił pewną kwotę za- 
miast podatku spadkowego; wysokość tej sta- 
lej, jednakowej raz na zawsze daniny, obliczą 
Ww przybliżeniu władze podatkowe w porozn- 
mieniu z zakcnami; a ponieważ rachunek fi- 
skelistów pokazuje, iż klasztory od roku 1884-go 
zapłaciły podatku spadkowego mniej, niżźby od 
takiego samego majątku zapłacili świeccy oby- 
watele, przeto musiały być nadużycia takie wła- 
Śnie, które zarzucono zakonom; nie uwzglę- 
dniono tu znanej okoliczności, że surowe kla- 
sztorne życie bardziej sprzyja długowieczności, 
aniżeli pełne namiętności Życie świeckich Fran- 
cuzów. Obrachowano, ża zakony zapłaciły 
mniej, niżby od takiego majątku zapłacili 
świeccy, 6 milionów fraaków i tę kwotę rozło» 
żono w bewnym stosunku na wszystkie zako- 
ny, którym kazano uścić się z tego długu do 
15 października. 

Zaczęła się tedy między duchowieństwem 
agitacya za oporem przeciw tej kwietniowej 
noweli. Papież, do którego ono udało się w tej 
sprawie, uznał, że taki powód nie zasługuje na 
walkę z rządem, albowiem to nie jest sprawa 
religijna, a prześladowania osobiste trzeba zno- 
sić z całą gotowością, o jakiej naucza Kościół. 
Papież jednak dodał, że to jest jego rada, lecz 
nie rozkaz, bo zakony powinny same najlepiej 
wiedzieć, czy procesy z urzędami podatkowymi 
przedstawiają widoki pomyślne. Otóż, gdy się 
zbliżył dzień lo października, oczekiwano we 
Francyi jakiegoś protestu ze strony zakonów. 
Nie brakło zachęty sfer liczących na to, że 
opór duchowieństwa wywoła religijną walkę. 
Ale tylko bardzo niewiele zgromadzeń zakon- 
nych zachowało się tak, jak gdyby nie nie 
wiedziało o terminie płacenia podatku. Jedne 
zakony zaraz się uściły z wyznaczonej im kwo- 
gy, inne prosiły o zwłokę i ją otrzymały. Te 
klasztory, które milczeniem pominęły termin, 
wezwane zostały do zapłacenia podatku w cią- 
gu dwóch tygodni pod rygorem sekwestru ru- 
chomości i zlicytowania ich, do czego oczywi- 
ście klasztory te nia dopuszczą. Do wojny reli- 
gijnej, serdecznie pożądanej przez radykalistów, 
nie przyjdzie. 


(A i 
Korespondencye. 
Wiedeń 20 października. 
Związek przemysłoweów dolno - austrya- 
ckich ogłosił memoryał dotyczący kwestyi ugo- 
dy z Węgrami, który zawiera kilka bardzo 
ciekawych szczegółów 0 wzroście zalitawskie- 
go handlu i przemysłu i o zmienionych w sku- 
tek tego stosunkach finansowych sił obu państw. 


Węgierska ludność od roku 1868 wzrosła | 


nów zł. Dzis Węgry mają kredyt po 4 pct., 
dawniej płaciły blisko 7 pet. Zamożność ludno- 
ści wzrosła nadzwyczajnie. Podatki bezpośre- 
dnie powiększyły się na 107 milionów (o 53 
mil), konsumcyjne wzrosły o 69,400.000 zł, 
stemple i należytości o 27 milionów, dochody 
z tytoniu o 16,400.000 zł. 

Lepiej jeszcze, niż te cyfry illustruje spra- 
wę kilka danych o udziale obu państw w do- 
chodach, podatkach itd. Lmdność Austryi wy- 
nosi 57'7 pet. całej monarchii, Węgier 42'3 pct., 
podatki konsumcyjne Austryi wynoszą 67 pct., 
Węgier 38 pet, podatki bezpośrednie w Au- 
stryi 53 pet, w Węgrzech 47 pet. Na głowę 
ludneści przypada podatków w Austryi 2 zł. 
94 ct, w Węgrzech 1 zł. 84 ct. 

Przemysł Węgier potężnie się rozwinął 
w latach ostatnich, bilans handlowy jest akty- 
wny, koleje i taryfowa ich polityka całkiem 
poddane są rządowi, który znakomicie tego 
środka używa na wzmocnienie produkcyi kra- 
jowej. Z ugod handlowych z państwami ościen- 
nemi, a zwłaszcza z półwyspem bałkańskim, 
Węgrzy zawsze skorzystać umiały dla swego 
rolnictwa i swego przemysłu, podeinając nieraz 
w niebezpieczny sposób eksport Austryi, jak 
to się stało zwłaszcza w stosunkach z Rumu- 
nią, jak w ostatniej chwili się dzieje x Serbią, 
w skutek sporu o nierogaciznę. 

Nieznośniejszym jeszcze, niż ten przewa- 
żny a szkodliwy wpływ Węgier na.rozwój pro- 
dukcyi austryackiej, jest sztucznie stwarzany 
prąd szowinistyczny za Litawą, dążący do wy- 
kluczenia z targów krajowych wszelkich arty- 
kułów austryackiego wyrobu i zastąpienia ich 
„ojczystą dabrykacyą*. Nie możnaby przeciw 
temu stwarzaniu wewnętrznej granicy celnej 
nie zarzucić gdyby ono zasadzało się na pry- 
watnej tylko imicyatywie. Ale rząd węgierski 
popiera, wbrew intencyom i myśli zasadniczej 
ugody z Austryą, tendencyę wyrzucania fabry- 
katów przedlitawskich z targu swego kraju i 
istny system ku temu obmyślił! Ilekroć chodzi 
o dostawy dla państwa w Węgrzech, rząd czy- 
ni wszystko, aby utrudnić konkureneyę austry- 
acką. Przedsiębiorcom, zakładającym nowe fa- 
bryki, udziela się z zasobów państwowych sub- 
wencyi, uwalnia się ich od podatków 1 innych 
należytości. Takie różne ułatwienia przyznano 
fabrykantom aż po rok 1899, Chodzi o to, aby 
ich dalej nie udzielano, albo, aby Austrya ta- 
kiego samego trzymając się systemu, wspierała 
także swoje fabryki, odsuwała także węgierską 
produkcyę od konkurencyl przy dostawach pań- 
stwowych i t. d. Możnaby młynarstwo austrya- 
ckie tak samo podnieść kosztem węgierskie- 
go, jak węgierskie podniesiono kosztem ausirya- 
ckiego. a i 

Co do rozdziału wspólnych ciężarów — 
związek przemysłowców proponuje 53 pet. dla 
Austryi, 47 pet. dia Węgier, wywodzące słusznie 
że dzisiejszy klucz jest po prostu zwaleniem 
kosztów wspólnych monarchii w wielkiej częsci 
na Austryę i że z tego powodu Węgry tak 
świetnie rozwinąć się mogły. W bankowej 
kwestyi bardzo umiarkowane stawia związek 
żądania. Tylko dyrekcya banku ma być jedno- 
lita, natomiast rozdzielić możnaby zapasy kru- 
szcowe, kontyngent banknotów i t. d. Nie mo- 
żna jednak zgodzić się na oddanie Węgrom 
tylu zasobów, ile każdego czasu potrzebują bez 
oglądania się na Austryę. Rozdział banku na 
dwie odrębne instytucye -zamykaiby w sobie 
wielkie  niebezpieczeństwo. Budapeszteński i 
wiedeński plac używałby  przedewszystkiem 
środków banku na łokalne spekulacye — kre- 
dyt ogólny strasznieby ucierpiał 


Kurityba (Brazylia) 20 września. 

Z jednej strony cieszymy się, że nas tu 
Polaków jest coraz więcej, — bo zawsze, jak 
to powiadają, „gromada wielki czlowiek“, alo 
kto zdrowo patrzy na rzeczy, tego musi boleć 
ta emigracya z krajn rodzinnego, bo nie chęć 
wojażowania pędzi nas tutaj za morza, lecz na- 
dzieja lepszego kawałka chleba. Tylko, że 1 ten 
brazylijski kawałek chleba inaczej przedstawia 
się z daleka tam w Galicyi naprzykład, a ina- 
czej wygląda, a przedewszystkiem inaczej smą- 
kuje, gdy go tu jeść zaczniemy. Tu dopiero, 
najczęściej ze łzami w oczach, możemy powle- 
dzieć: Bóg wysoko, kraj daleko, a nędza i tę- 
sknota czyhają tak blisko, że ręką ich dosię- 
gniesz. Wracam właśnie z obozowiska nowych 
emigrantów z Galicyi. W tych dniach przy- 
było ich do Kurityby tysiąc osób. Do Rio de 
Janeiro przewodniczył im i opiekował się pan 
Kłobukowski ze Lwowa, ale później ten pan 
został w Rio de Janeiro i emigranci przybyli 
do Kurityby sami, ogromnie zbiedzeni i przy- 
gnębieni. W drodze z Galicyi aż dotąd umario 
emigrantom 28 dzieci. Co za straszne sceny 
były z tego powodu na statkach, nie da się 
opisać. Opowiadali mi, że jedna włościanka 
gdzieś z pod Żółkwi, gdy jej umarłe dziecko, 
jak jest we zwyczaju, po odprawieniu caremo- 
nii religijnej, rzucono w morze, rzuciła się 
za niem do wody i tylko dzięki natychmiasto- 
wemu ratunkowi i dzielności mejtków, urato- 
waną ta nieszczęśliwa matka została. Po tej 
partyi przybyło znowu w kilka dni później do 
Kurityby 800 emigrantów z Galicyi, a wyje- 
chali, właściwie wypłynęli, z Genui 8 wrze- 
śnia. Tej partyi także nietylko kilkanaście dzieci 
zmarło w drodze, lecz choroba zabrała na tam- 
ten świat kilku starszych, którzy zupełnie zdro- 
wi wyiechali z kraju. EET 

Przybył do nas ks. Słupek z Galicyi i 
tymczasem zamieszkał w drukarni polskiej bez 
zajęcia, oczekując, dopóki go tutejszy ks. biskup 
nie osadzi na której z parafii polskich, a jest 
ich tu kilkanaście osieroconych. W ogóle brak 
księży i szkół polskich dotkliwie nam się czuć 
daje. Proboszcz u nas na parafi polskiej ma 
co prawda byt zapewniony 1 stosunek z para- 
fianami przyjemny, bo tu ludzie uczciwi, potul- 
ni, pobożni, ieknący ojczystego słowa i w swo- 
ich strapieniach pociechy religijnej bardzo. Ale 
los polskiego nauczycieła nie jest do pozazdro- 
szczenia, materyalne bowiem uposażenie liche, 
pomieszczenie dla szkoły nędzne, środków pe 
dagogicznych i podręczników żadnych. Zresztą 
tak jest nietylko z nauczycielem polskim, bo i 
nauczyciel krajowiec niewiele lepiej jest uposa- 
żony, tylko że nim opiekuje się rząd, a polskim 
właściwie nikt; władze bowiem rządowe szko- 
łami polskiemi, których zresztą jest bardzo ma- 
ło, wcale się nie zajmują i ani grosza na nie 
nie dają. 

Szkoły, tedy, polskie, jeśli są gdzie na ko- 
loniach, utrzymywać muszą sami mieszkańcy 
»olonij, a ci znowu na dorobku, przy najle- 
pszych chęciach, nie mogą potrzebnych pienię- 
dzy na to łożyć. W ogóle, szkolnictwo w Bra- 
zylii stol nadzwyczaj nisko. Nauczycielami 
mianują wysłużonych żołnierzy, mówiących 


o 1,900.000, dochody skarbu powiększyły się pnajczęściej po brazylijsku, a nie czysto po por- 
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tugalsku, ludzi, oprócz tego nie wykształco- 
nych i nawet zepsutych. Zdarza się też, że ta- 
kim brazylijskim rządowym nauczycielem jest 
Polak — wówczas rodzice Polacy korzystają 
z tego i za osobnem wynagrodzeniem dają 
dzieci takiemu „panu profesurowi* uczyć po 
polsku. Ale to się rzadko zdarza, a jeśli się 
zdarzy, to znowu często można zastosować 
przysłowie: „uczył Piotr Marcina i t. d...“ 

Wśród takich stosunków rozwoju umysło- 
wego kolonii polskich i szkolnictwa polskiego 
w Brazylii przychodzi nam zaznaczyć fakt wa- 
żny założenia szkoły polskiej na kolonii S. 
Mateusz. 

Pierwszą myśl założenia prawdziwaj pol- 
skiej szkoły na S. Matsuszu rzucił ks. Wł. 
Smołucha w r. 1992, a myśl tę w lot podjęli 
tamtejsi kupcy polscy pp. A. Bodziak, J. Flizi- 
kowski i A. Nadolny. Mysl tę w ten sposób 
urzeczywistnili, iż sprowadzono sobie nauczy- 
ciela ze Lwowa. 

W listopadzie 1898 r. przybył, rzeczywi- 
ście, p. Jam Kośmiński, nauczyciel jednej ze 
szkół lwowskich, człowiek z najlepszemi ohę- 
ciami służenia sprawie narodowej na ziemi bra- 
zylijskiej. Niestety trafił on w sam ogień rewo- 
lucyi na S. Mateuszu i zamiast jako świeżo 
przybyły zdała się trzymać od ruchu tego od- 
dawszy się zawodowi swemu, zanurzył się 
w tym ruchu, a przez to zwichnął myśl 
podjętą. p . 

Rewolucya wypadła ujemnie, spodziewane 
i obiecywane korzyści dla Polaków przepadły ; 
Kośmiński zginął w bitwie pod Passo F'undo, 
a tylko klęski i prześladowania były następ- 
stwem wszystkiego. O szkole i sprowadzeniu 
innego nauczyciela nie podobna było i myśleć. 
Na szczęście kolonistów w S. Mateuszu i naro- 
dowości polskiej, przybył z emigracyą polską 
do Parana z początkiem lipca b. r. młody na- 
uczycial p. F. Krzyżanowski z Galivyi, które- 
mu wskazano jako miejsce działalności jego, 
znowu S$. Mateusz, gdzie też rzeczywiście 
się udał i gdzie go z otwartemi rękami 
przyjęto. 

Po załatwieniu wielu spraw przykrych, 
dzięki pomocy kupeów polskich i zarządu to- 
warzystwa polskiego „K. Puławskiego*, otwar- 
to wreszcie uroczyście szkołę polską dnia 20 
sierpnia w domu już dawniej przez zarząd ko- 
lonizacyjny na szkołę rozpoczętym a przez p. 
Bodziaka dokończonym. 

Są to tedy pierwsze początki i pierwsze 
kroki dzieła, które z poświęceniem i energi- 
cznie dalej prowadzone, nieobliczone dla nas 
tu Polaków, wyda korzyści 

Nie moją rzeczą jest dawać nauki tym, 
co się zajmują emigracyą z kraju do Brazylii, 
ale zdaje mi się, że zanadto różowo przedsta- 
wiają sobie tutejsze stosunki tak ci, którzy tą 
emigracyą kierują, jak i ci, którzy biorą w niej 
udział. Warunki, wśród których pracować tu 
musimy, są tak twarde, że o nich wyobrażenia 
nie ma ten, kto własnemi oczami tego nie wi- 
dział i własnemi rękami nie dotknął się pracy 
przechodzącej siły i cierpliwości, nietylko jə- 
dnostki, ale nawet całych pokoleń w znacznej, 
w przeważnej części, zmarnowanych dla Pol- 
ski — a te wyjątkowe znowu jednostki, wy- 
pływające na wierzch, nie nie dowodzą, jak 
wszystkie wyjątki i wszędzie. 


Ę 
Z izby sądowej. 
Paryż 20 pażdziernika. 
(Proces Magniera.) 

Wczoraj skończył się proces senatora Magniera, 
który — widocznie się namyśliwszy — chociaż z razu 
umknął za granicę, powrócił, aby stanąć przed są- 
dem. Sprawa-to głośna i znana wszystkim, a stano- 
wiąca dalsze ogniwo skandałów, ciągnących się nie- 
przerwanie od czasów Panamy. Tu więc pokrótce 
przypominamy tylko, że Magnier był wydawcą 
dziennika Ævénement i przyjacielem słynnego panam- 
czyka Reinacha. Dziennik nibyto mu się nie opła- 
cał, lecz dając mu broń w rękę, dawał też możność 
brania olbrzymich łapówek na prawo i na lewo od 
wielkich przedsiębiorstw finansowych, tak iż Magnier 
zrobił majątek, a nawet szedł coraz wyżej po sto- 
pniach hierarchii, aż został senatorem. Skandal pa- 
namski jakoś go minął szezęśliwie, ale grobem jego 
karyery stała się kolej południowa. W jej zarządzie 
wyszły na jaw przed półrokiem defraudacye i nad- 
użycia na szkodę akcyonaryuszy, a śledztwo wy- 
kryło, że Magnier umaczał w tem głęboko swe ręce; 
w rachunkach bowiem kolei wykazanem było, że 
brał wielkie sumy z jej funduszów. Po wyjściu 
sprawy na jaw uwięziono winnych, a między nimi 
i Magniera; ale ten wymknął się policyi, nie bez 
biernej co prawda pomocy jeneralnego prokurutora, 
którego nawet za.to zasuspendowano. Z zagranicy 
począł Magnier wygrażać się, Że jeśli mu sądy nie 
dadzą spokoju, to wyśpiewa wszystko, co wie o ro- 
zmaitych wybitnych osobach, i narobi takiego skan- 
dalu, że się z niego długo Francya nie będzie mogła 
otrząsnąć. Tymczasem odbył się proces jego spólni- 
ków, których dla braku dowodów uwolniono. To 
ośmieliło do reszty Magniera: powiedział sobie, że 
i jemu równie gładko uda się wywinąć, i postanowił 
powrócić, stanąć przed Sądem i „oczyścić się*, aby 
nie przerywać gobie— nie tyle swietnej i zaszczyt- 
nej, ile korzystnej — karyery, 

Powracając, dla tem lepszego ubezpieczenia się, 
ogłosił w dziennikach, że sam fakt jego uwięzienia 
jeszcze go nie ubezwładni, bo on powraca sam, nie 
mając przy sobie żadnych papierów, wszystkie bo- 
wiem „drażliwe* dokumenta ŻONA jego wywiozła za 
granicę w bezpieczne miejsce. Niechże się strzegą 
ci, co się strzedz potrzebują! 

Jak się więc rzekło, powrócił i proces się roz- 
począł, Magnier tłumaczył się, że sumy owe brał 
za inseraty i reklamę dla kolei południowej; pod- 
niósł trudne położenie swego dziennika Ævénement 
i oświadczył, że zawarł układ z towarzystwem je- 
dynie jako dziennikarz, a nigdy nie sprzedawał się 
baronowi Reinachowi, prezesowi kolei południowej. 
Mimo jednak takiego tłumaczenia się zasądzono go 
na podstawie potępiającego wyroku ławy sędziów 
przysięgłych na rok więzienia. Magnier był zdumio- 
ny tym rezultatem rozprawy, widocznie nie obawiał 
się zasądzenia. Prokurator jeneralny przemowę swą, 


uzasadniejącą oskarżenie, zakończył głowy: „Nie po-; 


winno stąć się tąk, aby człowiek ten z podniesioną 
do góry głową mógł powrócić do naszych ciał re- 
prezentacyjnych." 

Zasądzenie Magniera wywołuje w pewnych 
kołach paryskich zaniepokojenie. Są-to naturalnie te 
koia, które mają powody do żywienia obawy. Usta 
jego są wprawdzie zamknięte, ale żona jego bawi 
za granicą, a ponieważ — jak powiedzieliśmy — po- 
siada dokumenta kompromitujące wybitne osoby we 
Francyi, przeto może je ogłosić i przez to mnóstwo 
ludzi skompromitować. Zapewne więc rozpoczną się 
targi między Magnierem w więzieniu a temi osoba- 
mi i jako człowiek praktyczny, Francuz fin de siécle, 
Magnier sprzeda owe papiery za grubą kwotę pie- 
niędzy. Już to, że podczas rozprawy nie mówił 
owych kompromitujących tajemnic, któremi groził, 
świadczy, że woli wziąć za nie pieniądze. 


PRZEGLĄD z dnia 24 Października 1895. 
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KRONIKA. 


Lwów 23 października. 

Nabożeństwa załobne za spokój dusz pole- 
głych w walkach o niepodległość, odbędą się jutro, 
jako w setną rocznicę ostatniego rozbioru Polski, 
o godzinie 10 rano we wszystkich kościołach lwow- 
skich. W katedrze lwowskiej odprawi uroczystą 
mszę żałobną ks. arcybiskup Hryniewicki. Wieczo- 
rem jutro odbędzie się obchód w Sali ratuszowej 
i w sali „Gwiazdy“. 

Towarzystwo historyczna we Lwowie odbę- 
dzie doroczne swe zgromadzenie w piątek. 

Ze stowarzyszeń. We czwartek 24 paździer- 
nika o godzinie 6'/, wieczorem w Sali rozpraw 
sądu krajowego cywilnego referować będze prezy- 
dent sądu krajowego dr. Edward Bauch: „O postę- 
powaniu przed sądami powiatowymi* według posta- 
nowień nowej procedury cywilnej ($$, 431—400). 

Koncert spacerowy urządzony staraniem To- 
warzystwa prawniczego odbędzie się jutro we czwar- 
tek o godzinie 8 w kasynie miejskiem. Panowie we 
frakach. | 

Uwięzienie szpiegów w Krakowie.  Donieśli- 
śmy już o tem, że policya w Krakowie przytrzymała 
kilku szpiegów rosyjskich. Otóż przebieg tej sprawy 
był następujący : 

W nocy z czwartku na piątek ubiegłego ty- 
godnia do kawiarni Rogenstocka przy ulicy Lubicz 
w Krakowie przyszło dwóch włościan z jakimś stró- 
Żem. Zaczęli się oni traktować wódką. Stojąca za 
kasą panna sklepowa zauważyła, że chłopi wyglą- 
dają na obcych; zaczęła więc wypytywać ich, skąd 
i po co przyjechali. Włościanie powoli wygadali się, 
że są z Królestwa, że przyjechali z listem od jednego 
pana i że za furmankę dostali piętnaście rubli. Te 
azczegóły uderzyły właściciela kawiarni tak dalece, 
iż zakomunikował je inspektorowi policyi, pełaiącemu 
służbę w lokalu. Inspektor zbliżył się do włościan, 
zapytał, eo za jedni i czy mają jakie papiery; ale 
oni wykazali się paszportem. Podrażniona atoli cieka- 
wość współwłaścicieli okalu nie zadowolniła się tem 
wyjaśnieniem. Wzięli oni na bok towarzyszącego 
włościanom stróża i od niego dowiedzieli się, że 
włościanie szukają pawnego wachmistrza artyleryi 
(fajerwerkera), że go nie zastali w domu i tu na 
niego czekają. 

Zawiadomiony o tych podejrzanych szezegó- 
łach inspektor policyjny, aresztował włościan, a zre- 
widowawszy ich, znalazł list, który odsłonił nastę- 
pującą historyę szpiegowskich kuowań w Krako- 
wie: W maju roku bieżącego podoficer artyleryi, 
niejaki Schmeidler, sprzeniewierzył w Krakowie 500 
złr. i uciekł do Rosyi. Władze tutejsze zażądały 
wydania zbiega, z czem jednak nie spieszył się rząd 
rosyjski, dla czego, to się teraz dopiero okazuje. 
Schmeidler wszedł w listowną korespondencyę z by- 
łymi kolegami swoimi, podoficerami artyleryi w Kra- 
kowie, nakłaniając ich do szpiegostwa. Czy przed 
aresztowaniem zdołali oni już wydać jakie tajemnice 
wojskowe — na razie nie wiadomo. Ostatecznie zgo- 
dzili się wszakże na wykradzenie p'anów mobiliza- 
cyi korpusu krakowskiego, co miało się stać w no- 
cy z czwartku na piątek ubiegłego tygodnia. Po 
skrzynię z planami przybyli wspomniani włościanie 
z wozem; mieli wynaleźć jednego z wtajemniczonych 
w całą sprawę fajerwerkerów, wręczyć mu list, ode- 
brać skrzynię Żelazną z planami mobilizacyjnymi, 
przewieźć ją do granicy, gdzie odebrać ją mieli ofi- 
cerowie rosyjscy. Wyprawa skończyła się fatalnie— 
udaremnił ją przejęty list, który — zamiast do rąk 
adresata — dostał się policyi. = 

Skutek dalszy śledztwa był taki, iż przedsię- 
wzięto liczne aresztowania; około 15 osób katoli- 
ków i żydów znajduje się obecnie w więzieniu śle- 
dczem — między nimi ślusarz, który odrywał przy- 
kutą do ziemi w biurze wojskowem skrzynię žela- 
zną. Krążą pogłoski, że między uwięzionymi znaj- 
duje się także oficer rosyjski, który przybył z wło- 
ścianami i oczekiwał w umówionem miejscu rezul- 
tatu sprawy. 

Ostatnia z rodziny Paców. W  Ratysbonie 
umarła nagle w przejeżdzie z wód do Paryża Lu- 
dwika z br. Paców księżna Ksawerowa Sapieżyna. 
Urodzona 19 lutego 1819 roku, ostatnia po kądzieli 
u wielkiego litewskiego rodu Paców, była jedyną 
córką jenerała Ludwika Paca, zmarłego i pochowa- 
nego w Smyrnie, w Małej Azyi, i Karoliny z hra- 
biów Małachowskich, starszej siostry hr. Gabryeli 
Tarnowskiej z Dzikowa Wcześnie śmiercią obojga 
rodziców osierocona, poślubiła w r. 1840 ks. Ksa- 
werego Sapiehę, który zmarł w r. 1888; ostatnie 
lata życia spędziła we Francyi, mieszkając głównie 
w Biarritz i w Arcachon; pozostawia dwóch synów: 
ka, Ladwika i Leona Sapiehów, a jako najbliższych 
krewnych w kraju naszym  cioteczne rodzeństwo: 
hr. Stanisława Tarnowskiego i hr. Waleryę My- 
cielską, wreszcie córkę męża z pierwszego małżeń- 
stwa, hr. Stanisławową Potocką z Brzeżan. Schodzi 
z nią do grobu ostatnia latorośl jednej z najznako- 
mitszych litewskich historycznych rodzin, a dzieje 
Polski wieku XVII-go zwłaszeza, przepełnione są 
faktami, związanymi z możnym rodem Paców, któ- 
rzy między r. 1660 a 1690 w osobach kanclerza 
w. lit, Krzysztofa i hetmana w lit. Michała trzęśli 
Rzpltą, za Sobieskiego pierwszą w państwie grali 
rolę, a w Wilnie we wspaniałych fundacyach ko- 
ściołów i klasztorów więcej znać ich do dziś dnia, 
niż Radziwiłłów i Sapichów. Potężny ród gaśnie 
dzis na tej ostatniej sędziwej niewieście, która po- 
dobnie jak oboje rodzice, nie na ojczystej zmarła 
ziemi. 

Misye 00. Jezuitów, Kuryer stanisławowskai 
Misye OO. Jezuitów w tutejszym kościele 

za staraniem ks. infułata Kerschki, rozpo- 

czną się w przyszłą sobotę 26 b. m. o godz. 6 
wieczorem, trwać będą przez dni osiem, zakończą 
się 3 listopada o godz. 7 wieczorem. Porządek mi- 
syjnych nabożeństw i kazań  ogłoszą rozlepione na 
rogach ulic afisze. Po cztery kazania codziennie gło- 
Bić będą OO. Jezuici : Szajna, Wróblewski, jeden z 
00. Bazylianów po rusku między godz. 4 a 5 wie- 
czorem, ostatnie zaś kazanie koło godz. 7 wieczo- 
rem O. St. Załęski. Prawdopodobnie jeden z ks. ka- 
noników kapituły ruskiej odprawi w dzień oznaczo- 
ny w kościele farnym uroczystą mszę św. i zako- 
munikuje wiernych gr. kat. obrządku. W dzień 
ostatni misyi w niedzielę 3 listopada koło godziny 
pół do dwunastej, jeżeli pogoda sprzyjać będzie, od- 
będzie się procesya misyjna do 4 ołtarzy, jak w 
uroczystość Bożego Oiała, wieczorem zaś poświęce- 
nie krzyża misyjnego. Celem tej misyi nie jest „na- 
wracanie* mieszkańców miasta i okolicy, bo ci Bo- 
gu dzięki są do św. wiary katolickiej szczerze przy- 
wiązani, ale odświeżenie i spotęgowanie życia 
religijnego i ducha jedności w wierze. 

Z miasta nam piszą: Ku wielkiemu zdziwie- 
niu wyczytałem w dziennikach, że przystanek tram- 
waju elektrycznego obok kościoła św. Maryi Magda- 
leny zostanie zniesiony, a natomiast utworzony 
zostanie inny obok koszar Żandarmeryi. Niepojęte 
to zarządzenie wywołało wśród mieszkańców ulic 
Chrzanowskiej, Kastelówki, Sykstuskiej i Techniekiej 
słuszne niezadowolnienie, gdyż mieszkańcy ci pozba- 
wieni zostali bez powodu dotychczasowej wygody. 
Upraszamy p. prezydenta miasta, by zechciał wej- 
rzeć w tę sprawę, którą, zdaje się, jednostronnie 
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nek między ulicami Chrzanowskiej a Kastelówką 
kazał przywrócić. L. Rycharski. 

Dostawy dlą wojska, Otrzymujemy następu- 
jące pismo: Wskutek zabiegów, czynionych przez 
Komisyę krajową dla spraw przemysłowych i Wy- 
dziął krajowy, postanowiło Ministerstwo wojny 
reskryptem z dnia 20 sierpnia 1895 r. l. 1262 
rozszerzyć zakres ogłoszeń, tyczących się dostaw 
dla armii, także co do tych artykułów, o których 
zapotrzebowaniu dotychczas w urzędowej Gazecie 
lwowskiej nie nie donoszono i wskutek tego wyda- 
nem zostało polecenie, aby i te dostawy na przy- 
Bzłość także w Gazecie lwowskiej były ogłaszane 
i tym sposobem umożliwione ubieganie się o nie 
krajowym interesantom. 

Przemysłowcy nasi powinni tedy baczniejszą 
uwagę zwracać na ogłoszenia wojskowości w Gaze- 
cie łwcuskiej, gdyż nietylko w urzędowej Wiener 
Ztg., jak dotąd, ale i w tym urzędowym dzienniku 
krajowym będą wszystkie wezwania ofertowe na 
dostawy dla wojska ogłaszane. Romanowicz. 

Cholera pojawiła się także w powiecie bor- 
szczowskim, gdzie w Muszkarowie zachorowały na 
cholerę dwie osoby; jedna z nich umarła, 

Ułatwienie dla jednorocznych ochotników. 
Celem ułatwienia jednorocznym ochotnikom warun- 
ków wstąpienia do armii, wydało ministerstwo woj- 
ny, w porozumieniu z austryackiem ministerstwem 
obrony krajowej, następujące rozporządzenie : 1) Dla 
dobrowolnego wstąpienia do piechoty, strzelców lub 
kawaleryi tego okręgu wojskowego, do którego kan- 
dydat jest przynależny, w czasie od lgo marca do 
30 września, i jeżeli wstąpienie to nastąpić ma naj- 
bliższego 1go października, niepotrzebnem jest na- 
dal zezwolenie przyjęcia. odnośnego korpusu wojsko- 
wego; 2) Asenterowanie takich ochotników może 
być dokonanem przez każdą komendę uzupełniającą ; 
należy jednak przedłożyć kartę wstępu, a w razie 
jeżeli kandydat jest małoletnim, także zezwolenie 
ojea lub opiekuna; 3) Tacy ochotnicy już z dniem 
asenterowania zostają wcieleni do armii, pozostają 
jednak aż do najbliższego L października w chara- 
kterze stale urlopowanych i nie mogą być w czasie 
pokoju do służby czynnej powołani. Rozporządzenie 
to zawiera jeszcze trzy dalsze punkta, które normują 
tylko formalności przy asentsrunku. 

Z Drohobycza donoszą nam, że przedwczoraj 
21go bm znaleziono za miastem konającego chłopa, 
który już tylko na migi dał do zrozumienia, że zo- 
stał napadnięty, ograbiony i pobity. Energiczny na- 
czalnik sądu powiatowego w Drohobyczu p. Tem- 
ple, z uznania godną szybkością, wysłał na miejsce 
zbrodni komisyę sądowo-lekarską dla zasiągniecia 
informacyi, potrzebnych do rozświetlenia tej zagad- 
kowej sprawy. Chłopa przywieziono do Drohobycza. 

Warsztat drohowyski. Ks. prob. Aleksander 
Juryk prosi nas o podniesienie faktu, że wycho- 
wankowie zakładu sierot i ubogich fundacyi Stan. 
hr. Skarbka w Drohowyżu, pracujący w tamtej- 
szym warsztącie ślusarskim pod kierownictwem p. 
Władysława Bauera, wykonali zamówioną dla cerkwi 
w Stulsku prześliczną żelazną ambonę, która jest 
dowodem, jax wysoko stanął warsztat ślusarski w 
Drohowyżu. Ks. Juryk wskazuja reszcie duchowień- 
stwa zakład drohowyski jako bardzo stosowne Żródło 
zamówień. 

Z pod Brzeżan donoszą nam: Na nikim przy- 
słowie o niedźwiedziu i gałęzi tak się nie sprawdza 
jak na nas rolnikach. Dwa lata mieliśmy złe, to też 
od czasu do czasu czytywaliśmy w dziennikach 
artykuły o naszej biedzie i zapowiedź najsmutniej- 
szego końca, gdyby jeszcze jeden rok taki przy- 
szedł. Niestety, tak się też stało, rok obecny nie 
polepszył naszej doli, oziminy zawiodły kompletnie, 
poprzeorywano je więc, a jafzyny, aczkolwiek dobre, 
nie uratują gytuacyi, bo to jak Niemcy mówią jest 
tylko Nebengeschaft, Ci, co mają gorzelnie, cieszyli 
się, że będą mieli nadzwyczajne kartofle, cena wódki 
w czerwcu była dobra, więc robiono sobie świetne 
nadzieje. Niestety, cena wódki spadła, a kartofle 
dały plon tylko przeciętnie średni. W dodatku 
świeżo zasiane oziminy niszczą myszy w niektórych 
miejscowościach w  zastraszający sposób, to teź 
z prawdziwą radością powitałem artykuł w Przeglą- 
dzie, że Wydział krajowy przewidując tę klęskę, 
przygotował pewną ilość -zarazku Löflera i dostarcza 
go na żądanie interesowanym. Ciekaw jestem bar- 
dzo, jak się w tym kierunku udadzą przedsięwzięte 
próby, w razie pomyślnego rezultatu byłoby to nie- 
ocenionem dobrodziejstwem, gdyż wszystkie dotych- 
czasowe środki, jak się pokazało w praktyce, były 
nieodpowiednie, Spadła więc na nas owa przysło- 
wiowa gruba gałąż, a my milczymy. Świat myśli, 
że nam już dobrze, my zaś z prawdziwą trwogą 
patrzymy w przyszłość. A nuż i przyszły rok, do 
którego tak daleko, wstąpi w ślady swych poprze- 
dników, co wtedy z nami będzie? Chłop o tyle 
szczęśliwszy, że mu pozostaje przynajmniej jako 
pociecha myśl o emigracyi do Brazylii. 

Co do emigracyi, to pomimo smutnych do- 
świadczeń, nie ustaje ona wcale, odemnie wyjechało 
10 rodzin i pomimo, iż święcie obiecywali, że na- 
piszą jak im się tam powodzi, nie dają znaku ży- 
cia, a obiecałem im, gdy wiadomości od nich będą 
pomyślne, podążyć za nimi, bo prawdę powie- 
dziawszy nam jednowioskowiczom taka złotodajna 
Brazylia, bardzo byłaby pożądaną. Wracając jeszcze 
raz do gorzelń, nie mogę pominąć sposobności, by 
na tem miejscu nie pożagnać inspektora gorzelń p. 
Tadeusza Rungego, który z Brzeżan przeniesiony 
został do Sanoka. P. Runge w czasie swego dwu- 
letniego urzędowania u nas potrafił jakoś pogodzić 
nas z ostrymi przepisami zawsze jeszcze „nowej“ 
ustawy gorzelnianej, to też z prawdziwym żalem 
dowiedzieliśmy się o jego przeniesieniu i z całego 
serca Życzymy mu, by wśród szlachty sanockiej 
zjednał sobie takie uznanie i życzliwość, jakiemi 
cieszył się u nas. F. N. 

Z Obertyna donoszą nam, że trwające tam 
od dwóch lat już bezkrólewie w radzie gminnej, po- 
legające na braku burmistrza, wcale nie zbliża się 
ku końcowi. Prawdziwy deszcz protestów, docho- 
dzeń sądowych itd. stoi terau na zawadzie. Obywa- 
tele podzielili się tymczasem na dwa wrogie obozy, 
z których jeden stanowi inteligencya polska, mie- 
szczanie i ksiądz łaciński, drugi zaś Rusini, ksiądz 
ruski i żydzi, W zaciętej walce tych obozów mar- 
nują się bez pożytku siły obywateli miasta. 

Z Giinian nam piszą: W roku bieżącym po- 
Żar zniszczył większą część rynku w Glinianach, 
Kupcy, którym domy, a razem z niemi i sklepy 
gpa!iły się, pobudowali na samym brzegu głównej 
ulicy budy drewniane i w nich otworzyli sklepy. 
Wtedy zwrócono uwagę burmistrza, że budy te na- 
leży posunąć w głąb rynku, ażeby zos awić szerszą 
drogę, ale widocznie to nie trafiło do przekonania 
i władza pozwoliła budować gdzie się komu podoba. 
Drugą stronę ulicy wraz z chodnikiem zajęto na 
skład materyału budalcowego a dla przejścia i przes 
jazdu pozostało zaledwie 3 metry szerokości i mnie 
Samemu nieraz Się zdarzało, jadąc do kolei, czekać 
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kwadrans, zanim fury zrzucające cegłę lub piasek 


od, adą i można będzie przejechać. 

Obecnie budowle prawie wykończone z wyją: 
tkiem jednego domu. * Oczekiwalismy tej chwili 
z upragnieniem, sądząc, że prawo chodzenia po cho- 
dnikach zostanie przywrócone putliczności, aleśmy 
gię zawiedli. Nie ma na ulicy i chodniku cegły i- 


protekcyonalnie załatwiono i dawniejszy przysta- p-amienia, to jest za to mnóstwo gruzu i rumowiska, 


5 leżą czekając napróżno, aby je wywieziono. 
*Wracalisśmy się do burmistrza z prośbą o przymu- 
Sowe oczyszczenie chodnika z gruzów, ale rada 
minna, gdzie p. burmistrz wystąpił z odpowiednim 
Wnioskiem, jednogłośnie wniosek odrzuciła, W Gili- 
Manach nie istnieje zwyczaj czyszczenia ulic, to też 
Można sobie wyobrazić jak ładnie wyglada każdy, 
kto nie ma czem jechać i zmuszony jest piechotą 
przejść przez Środek ulicy po kostki w błocie, gdy 
tymczasem kamienny chodnik, po którym możnąby 
W największą słotę przejść sucho, zajęty rumowi- 
skiem pp. radnych, 

Zmarli. Ignacy Brudziński, aptekarz w Tar- 
nobrzegu, umarł przeżywszy lat 80. — Teofil Saw- 
czyński, „Mer. rądzea sądu krajowego, członek stau- 
ropigijskiego instytutu, umarł we Lwowie w 62 
roku życia, 

„Stan powietrza, T. o 9 rano -6° R., w poł. 
-H 10” R. Bar, 761, Spada. Prześliczna pogoda. 


Logika dzieci. 
ama zawsze upomina dzieci, aby obierały 


jabłka przed zi F ee. E 
a a d zjedzeniem. Dziś dzieci znów dostały 
kilka Jabłek, 
— Cóż? — zapytuje mama — obraliście jabłka? 
= Obraliśmy ! 


' A cóżeście zrobili z łupinami ? 
— Zjedliśmy po jabłkach. 


Myśli. 

Gdy braknie argumentów, 
atutem 

Stare kobiety i zasuszone kwiaty podobne są 
do siebie; woń i życie zniknęły u nich, jednak je- 
ne i drugie budzą wzruszenie i rzewne wspo- 
mnienia. 

U niektórych ludzi oszlifowane są tylko dya- 
menty, które noszą 
Nasze cnoty oglądamy przez lupę, 
odwrotną stroną perspektywy. 
, Niektórzy zawdzięczają szczęście długiego ży- 
ča jednej chwili: spojrzenia pięknych oczu. 


bywa grubiaństwo 
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„ Teatr. Dziś we środę „Ośla skórą“ (Peau 
q Ane), romantyczno - czarodziejska krotochwila ze 
Splewami i tańcami w 16 odsłonach Clairville'a i 
Laurincir'a. We czwartek jako w setną rocznicę roz- 
bioru Polski „Kościuszko pod Racławicami*, obraz 
historyczny ze Śpiewami w 7 obrazach przez Wł. 
Anczyca, W piątek „Pan Bigelhofer", krotochwila 
ze śpiewami w 4 aktach Prudensa i Anthony'ego. 


Literatura i Sztuka. 


Jednoaktówki Przybylskiego. „Dzień w re- 
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grafia  Jędrusia* i „Zjazd koleżeński“. Oto tytuły 
Pięciu najnowszych jednoaktówek Zygmunta Przy- 
bylskiego, które wyszły drukiem w nakładzie Gə- 
bethnera i Wolfa w Warszawie. O wszystkich pi- 
Baliśmy z osobna, kiedy je wystawiano na scenie 
wowskiej, Tu więc powtórzyć możemy, że wszyst- 
le odznaczają się sympatycznym nastrojem, po- 
godnym a nie wyczerpanym humorem, a że są da- 
lekie od francuskiej drastyczności tematów, więc 
stanowią wyborny nabytek dla teatrów amatorskich. 
Satyra Przybylskiego nietylko ma dar nerwowego 
niemal pobudzenia do śmiechu, ale opiera się na 
bystrej obserwacyi i umie nieraz w lot chwycić, 
że użyjemy patetycznego wyrażenia, „ducha czasu", 
Naturalnie z komicznej jego strony. Naprzykład jaka 
ta wyborna parodya realistyczno-dekadencko-symbo- 
listyczno-bezgensownyeh nowomodnych nowel, owa 
nowelka p.t. „Nic”, którą w „Dniu w redakcyi* 
odczytuje poeta Filonkiewicz : 
„ . , ná za chmur wyłonił się jasny jak aluminium 
księżyc, Gwiazdy obsiadły sklepienie niebios. Cisza 
Panowała w przestworzu. A jednak cisza nie wszę- 
dzie panowała! Szklane drzwi, które kiedyś z pe- 
Wnością pomalowane były na biało, dziś zbrudzone 
1 obszarpane, jak stary chałat żydowski, poruszyły 
Się! O te szklane drzwi! Ileż to razy otwierały 
Je występek i zbrodnia! Namalowana na jednej 
brzeklętej szybie flaszka anyżówki i kieliszek, wska- 
zuja, Że to szynkownia, czyli wyszynk wódek i ro- 
Solgów, Drzwi peruszyły się i wysunęła się silna 
Męską ręka, za ręką ukazał się rękaw ciemno-bron- 
«owego surduta. Ta ręka, która otwierała drzwi, 
dedyś związana stułą zaprzysięgała wiarę małżeń- 
Ska tej, która obecnie w lichej izdebce, drząca od 
Stodn i chłodu, pochylona nad kołyską niemowlęcia, 
gorzko płacze i przeklina właściciela silnej ręki... 
lęŻczyzna stanął na kamiennych stopniach szyn- 
Kowni i kiwał się jak trzcina na pustyni, poruszana 
Wlatrami! Jakig wewnętrzny ból targał jego duszę, 
twarz nabrzękła, kurczowo wykrzywiała się; uniósł 
głowę do góry, spojrzał na jasny jak aluminium 
Siężyc i wybełkotał zaledwie dosłyszalnym głosem: 
„Deszczu nie będzie — nie potrzeba dorożki!* O te 
Szklane drzwi, niegdys pomalowane na biało, dziś 
zbrudzone i obszarpane! Ileż to razy otwierały je 
występek i zbrodnia”. Czyż w tym żarciejak w la- 
8trze nie mógłby się przejrzeć niejeden z domoro- 
Słych nowelistów i nowelistek ? 
„= Nakładem księgarni katolickiej dra Władysława 
Miłkowskiego w Krakowie przy ulicy św. Anny 1. 2 
Wyszła malutka książeczka do nabożeństwa pod tyt. 
nKsiążeczka miniaturowa czyli krótki zbiorek naj- 
Potrzebniejszych modlitw.* Książeczka ta — bardzo 
Pięknie oprawna, ze złoconym brzegiem — zawiera 
obfity zbiór modlitw. Dalej nakładem tej księgarni 
Wyszła broszurka p. t. „Wielka chwała św. Anto- 
Diegok, gdzie jest mowa o nowo utworzonej insty- 
meyi „Chleba św. Antoniego", założonej we Francyi, 
* JUŻ i do nas przeszezepionej. Wkońcu pojawiła się 
SE książeczka p. t. „Pacierz i zebranie treściwe 
miech prawd wiary świętej, zastosowane do po- 
S Taint przez ks. Fr. 5.“, która ducho- 
kie u ay Pracująceru na parafii może oddać wiel- 
tyż ugl i jest najtańszym w Polsce katechizmem, 
y egzemplarz kosztuje dwa centy, a dla kupują 
cych sto egz. kosztuje tylko półtora centa. Książeczka 
ta, ozdobiona dwoma obrazkami, wyszła już w szó- 
stem Wydaniu, co najlepiej świadczy o jej dobroci 
* Pożyteczności, 
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Wyścigi konne w Budapeszcie. Zjazd jesienny. 
talizat zień siódmy, 10 pażdziernika. Handicap to- 
ra, nagroda 20.000 koron zwycięzcy, 3000 


=Tugiemu, 1000 koron trzeciemu koniowi, meta 
1 1 
S metró 
remerago 
minel gd 


hr. Trautmansdorifa klacz kasztanowata 
kasztanowatą oe“ i Emila hr. Baworowskiego klacz 

agr Śletnia „Szemre valo“. 
cięzkiej, 6000, Jesienna dla klaczy, 5000 koron zwy- 
laczy 8, bie 2 Biej, meta 2400 metrów. Mianowano 
bolichonneć 7 yY 4: A. Drehera klacz gniada Bletnia 
Festeticga A, Vederemo od Fairy Queen 1, T. 
Totalizątor p} > kasztan. Bletnia „Dornröschen“ 2. 
Po 38 zab, W jednym z pomniejszych 


biegów tego dnia b; 
źletnią wy. onia biegala F, Scazighiny klacz kaszt. 


„ Wanda“. 


b Losy serbskie nie przedlożone w terminie oznaczonym do konwersyi przyjmujemy 
celem przeprowadzenia potrzebnych kroków w ministerstwie skarbu w Belgradzie 


dakcyi*, „Przyjaciel męża”, „Bzy kwitną“, g 


Dzień ósmy, 13 października. Nagroda św. Wła- 
dysława, 82.000 koron zwycięzcy, 6000 drugiemu, 
2000 trzeciemu koniowi, dla koni dwuletnich, meta 
1400 metrów. Zapisano koni 190 biegało 8: E. hr. 
Bathyanyego ogier gniady „Ganache* po Galopin od 
Redhot 1, A. hr. Henckla ogier gniady „Osigany 
legeny“ 2, E. Blaskoviesa ogier kaszt. „Dandar* 3. 
Totalizator płacił 12 za 5. A 

* 
* 

Ogier trzyletni „Tokio“, jak wiadomo, zwy- 
cięzca tegorocznego Derby austryackiego i innych 
biegów klasycznych, posłany został do Anglii, gdzie 
ma biegać w jednym z największych handicapów 
jesiennych „The Cambridgeshiry Stakes“. Węgier- 
skie i wiedeńskie czasopisma doniosły, że „Tokio* 
nabyty został przez rząd węgierski na reproduktora 
do król. stada w Kisber; dotąd jednak kupno to nie 
przyszło do skutku. Podobno rząd ofiarował 120.000 
zł, a p.Pechy miał żądać 150.000 zł. i stawiać wa- 
runek, że odda konia dopiero z końcem roku 1896, 
ażeby go do tego czasu wyzyskać na torach wy- 
ścigowych. 

W dziennikach angielskich pojawiła się też 
pogłoska o prywatnym zakłądzie pomiędzy „Tokio“ 
a zwycięzeą Derby angielskiego „Sir Visto*, będą- 
cym własnością lorda Roseberry. Suma zakładowa 
ma wynosić 500.000 zł. i być zebraną w drodze 
subskrypcyi przez stronników każdego z tych dwóch 
koni. Wyścig rozegrałby się tej jesieni w Anglii, 
gdzie obecnie znajduje się „Tokio“. Gdyby przyszedł 
do skutku, byłoby-to wiekopomnem zdarzeniem w 
dziejach wyścigów konnych. 

Ly 


* 

W biegu o jeden z największych w Anglii je- 
siennych handicapów — The Cesarewitch Stakes — 
meta 3600 metrów, brało udział 25 koni, pomiędzy 
nimi jeden tylko francuski. Wygrała klacz gniada 
4letnia „Rockdove”, wychowana w Anglii i będąca 
własnością p Blacke. 

* Fi %* 

W Paryżu w jednym z najznaczniejszych w roku 
biegów — Prix du Conseil Municipal — o nagrodę 
100.000 franków, meta 2400 metrów, biegało koni 
12, pomiędzy nimi jedna klacz niemiecka „Gloire 
de Dion“; ale chociaż w Niemczech uważana za 
bardzo dobrą, w Paryżu przyszła między ostatnimi. 


Część ekonomiczna, 


Wiedeń 21 października. 

. (Z) Na wszystkich prawie giełdach euro- 
pejskich panują od dłuższego czasu dziwne sto- 
sunki. Potentaci finansowi trzymają się zdala 
od giełdy i zajmują stanowisko obserwacyjne, 
a cały ruch giełdowy koncentruje się w rękach 
nieznanych dotychczas firm, za któremi stoją 
tysiączne rzesze drobnych spekulantów. Są to 
głównie firmy paryskie, między niemi firma 
| Wernher Beit & Comp., S. Neumann & Comp., 

Pordes i w. i. One to w spółce ze znanym spe- 
kulantem Barnato wywołały i podtrzymywały 
przez kilka miesięcy szalony ruch zwyżkowy 
w akcyach górniczych, który tydzień temu do- 
sięgnął swego zenitu, gdy niemiecki radzca 
górnicz Schmeiseen ogłosił rozprawę, ' w której 
utrzymuje, że nowo odkryte pokłądy złota 
w Transvaalu zawierają tego cennego kruszcu 
co najmniej za 9 miliardów. 

Obecnie jednak następuje gwałtowna re- 
akcya.  Najpotężniejsze instytuty finansowe 
| Eo: i Anglii, chcąc położyć tamę speku- 
lacyi w akcyach górniczych, nie przyjmują 
ich wcale do lombardu. Komisaryat giełd 
paryskiej zamknął wszelką nową emisyę tyc 
akcyi aż po koniec bieżącego roku, wreszcie 
rząd rzeczypospolitej Transvaalu nakłada o- 
gromny podatek na wszystkie przedsiębior- 
stwa górnicze, operujące na jej terytoryum. 
To też ostatnimi dniami nastał tak ogromny 
spadek w walorach górniczych, że akcye trzy- 
dziestu przedsiębiorstw tego rodzaju przedsta- 
wiają dziś wartość o 900 milionów mniej, niż 
przed tygodniem, ale mimo to są jeszcze trzy 
razy tyle warte, co przed niespełna rokiem. 
Wstrząśnienie to w pierwszej linii dało się od- 
czuć giełdzie londyńskiej i paryskiej, ale i na 
naszą ma wielki wpływ, bo gorączka speku- 
lacyi w „minach* ogarnęła i tutaj szerokie 
warstwy. Nadto zbliżające się ultimo napełnia 
sfery tutejsze wielką troską, bo jakkolwiek 
za kupon listopadowy wpłynęło przeszło 20 
milionów gotówki, ale ta sama nawet w części 
nie wystarczy na wyrównanie rachunków, 
mogą zatem powtórzyć się te kłopoty, które 
w ubiegłym miesiącu tak dotkliwe dały się 
we znaki i wywołały podwyższenie stopy pro- 
centowej. Kwaśne miny robią także spekulan- 
ci na wiadomość, że minister finansów p. Bi- 
liński zamierza wnieść w Radzie państwa 
projekt ustawy, podwyższającej w dwójnasób 
podatek od obrotów giełdowych. Obecnie wy- 
nosi on 10 ct od jednego zamknięcia (t. zw. 
„Schluss*), na przyszłość zaś wynosić bę- 
dzie 20 ot. W roku ubiegłym przyniósł ten 
podatek państwu 808.000 zł. dochodu, p. Biliń- 
ski jednak pragnie, aby z tego źródła państwo 

miało co najmniej dwa miliony. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austr. 40120, węgierskie 483:—, 
Angiobanki 177:—, Uniony 35250, Bankvereiny 
16060, Landerbanki 28210, Ludwiki 221-25, 

j Czerniowieckia 812-—, Elbethale 27875, Renta 
papierowa 10040, srebrna 10085, sustryacka 
izota 121/85, 4°, austr. renta wal. kor. 10185, 
węgierska złota 12135, 4°% węgierska renta 
wal. kor. 99:15, dukat 5'69—, 20-frankówka 
9:531, marki 11:85, ruble 1:30%,. 

$ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 

Kraków 2% października. 

Odbyt na pszenicę rzeczywiście ograni- 
czony jest obecnie do potrzeb młynów miej- 
scowych, które nie narażone na żadną konku- 

rencyę, dążą do obniżenia ceny, bez względu 

na to, że na targach zagranicznych, jak ró- 
wnież w Węgrzech, lepsza tendencya zyskuje 
przewagę. Z tego powodu obroty dzisiejszego 
targu co do pszenicy odbywały się faktycznie 
na podstawie cen zniżonych, ale wskutek tego 
zakupiono tylko parę małych partyj od dro- 
bnych handlarzy, podczas gdy ogół sprzudają- 
cych nie godząc się na ustępstwa, wstrzymał 
się od sprzedaży. Popyt za żytem tak samo na 
dalszych targach jak i tutaj, ożywia się, tak, 
że cena tego produktu podniosła się o 10 do 

15 et. Na jęczmień i owies odbyt słaby, po ce- 

nach dotychczasowych. 

Płacono za pszenicę białą: 735—755, czer- 
woną 725 do 7:45, żółtą 725—745, żyto 650 
do 675, jęczmień browarny 6:70 do 7:75, na 
paszę 560 do 6:— zł, owies 5'70 do 6:00 zł., 
wykę 0.00—0.00 zł., rzepak 9.00—9.26. Wszyst- 
ko za 100 kilogramów. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 

§ Ztargu na bydło. Wiedeń 21 października. 
Na dzisiejszy targ dowieziono wolów galicyjskich 
1145, wołów węgierskich 3070 i wołów nie- 
mieckich 1781, razem 5955 sztuk. Płacono za 
woły galicyjskie lichsze lekkie 57 do 60, dobre 
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ciężkie 61 do 64, prima 68 do 69, za buhaje 
i krowy 22 do 88 na wagę żywą. 
Teodor Romaszkan, dom komisowy bydła, 

'Wassergasse 23. 

$ Zaraza na świnie. Namiestnietwo dolnoaustry- 
ackie zabroniło do Austryi niższej przywozu świń 
opasowych z okręgu Brzesko, 

$ Zakaz przywozu bydła. Namiestnictwo w Wie- 
dniu zabroniło przywozu do Austryi dolnej bydła 
z okręgów : Bóbrka, Brzozów, Dobromil, Dolne So- 
kolice, Grybów, Jasło, Kamionka Strumiłowa, Kra- 
ków, Lwów, Limanowa, Mielec, Pilzno, Rawa, Rze- 
szów, Sambor, Stare miasto, Tarnobrzeg, Żółkiew 
i Zydaczów. 

$ Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Liwo- 
wie od 12 do 19 pażdziernika 1895 r. — bez opłaty 
akcyzowej: Pszenica 7:— do 7 20, żyto 5:95 do 
6:20, jęczmień browarny 4:60 do 5.90, jęczmień 
pastewny 4.75 do 5.—, owies 4:60 do 5:10, hreczka 
1— do T75, kukurudza zeszłoroczna 0'— do 0 —, 
kukurudza nowa 0— do 0*—, proso 0'00 do 0:00, 
groch do gotowania 6'40 do 7:20, groch pastewny 
5-— do 5:50, soczewicza O'— do 0'—, fasola 0— 
——, bobik 415 do 4:60, wyka 4-— do 485, 
koniczyna 40— do 60—, tymotka 20— do 22—, 


anyż rosyjski —'— do —'—, anyż płaski —'— do 
——, kminek —— do —:—, rzepak zimowy 8*— 
do 8:50, rzepak letni —'— do ——, lnianka 5:60 
do 5:90, nasienie lniane 0— do —'—, nasienie ko- 


nopne 0-— do 0-—, chmiel 80:— do 107'—, nafta 
zwykła 16— do 17—, nafta salonowa 19:— do 
20—, wosk ziemny —— do —'—, Spirytus 10.000 
litr. pr. gotowy kontyngentowany, bez podatku kon- 
sumcyjnego 13:60 do 18:90. 


felegramy Przeglądu“. 


Wiedeń 23 października. Na posiedzieniu 
Izby panów, która zebrała się w bardzo licz- 
nym komplecie, złożył hr. Badeni taką samą de- 
klaracyę programową, jak w Izbie poselskiej, 
dodając na końcu, że rząd, który tak, jak te- 
rażniejszy, zaznacza z góry, iż nie będzie li- 
czył na pewne stronnictwa, ale na życzliwość 
wszystkich roztropnych  patryotycznych ży- 
wiołów, może rachować na poparcie Izby pa- 
nów, do której prezydent ministrów z całą 
ufnością apeluje. (Huczne oklaski. Hr. Badeni 
otrzymuje liczne gratulacye), 

Wiedeń 23 października. Wszystkie dzien- 
niki, omawiając mowę hr. Badeniego, podnoszą 
przedewszystkiem ustęp 0 stosunku rządu do 
stronnictw. 

Neue freie Presse zachowuje się z rezerwą 
i wyczekuje wykonanią programu, przyznaje 
jednak z radością, Że program zawiera wiele 
takich rzeczy, któreby ułatwić mogły kompro- 
misy, będące pierwszymi zwiastunami praktycz- 
nej polityki. Jeżeli program był szczerze wypo- 
wiedziany i szczerze będzie przeprowadzony, 
to może rzeczywiście sprowadzić epokę pokoju, 
wzmocnienie podstawy państwowej i złagodze- 
nie antagonizmów. 

Presse konstatuje, iż mowa hr. Badenie- 
go, tak co do swej treści jąk i formy, wywarła 
niezwykłe, nadzwyczajne wrażenie. Słowa Ba- 
deniego, z naciskiem i stanowczością podno- 
szące znaczenie austryackiej tradycyi 1 austry- 
ackiej idei państwowej, znajdą radosny od- 
dźwięk w sercu każdego patryoty. Oddawna 
już niesłyszanych słów, iż rząd przedewszyst- 
kiem chce być kierownikiem publicznego du- 
cha — oczekiwali wszyscy prawie z utę- 
sknieniem. 

Fremdenblatt pisze, iżenigdy bardziej jak 
dziś nie odczuwano w Austryi słuszności i po- 
trzeby postawienia zasady, iż rząd powinien 
kierować, a nie być kierowanym, gdyż dopiero 
postawienie tej zasady doprowadzi publiczne 
władze do ich harmonijnego i wzajemnego sto- 
sunku. Jasność oświadczenią umożliwia szybkie 
porozumienie się i trwałą przyjaźń. 

N. W. Tagblatt pisze: Program był dość 
obfity. nie zawiódł oczekiwań i zmusza, aby 
mu oddać uznanie i uszanowanie. Z wdzię- 
cznością podnosi ten dziennik przychylne sta- 
nowisko, jakie hr. Badeni zajął do niemieckie- 
go ludu. Badeni postawił program, do którego 
wszystkie konstytucyjne, austryackim patryoty- 
zmem przejęte stronnictwa zbliżyć się mogą 
Z oświadczenia bije jasno dobra wola, przema- 
wia dobry Austryak, nowożytny Europejczyk. 

Wiener Tagblatt podnosi, iż najlepszym ko- 
mentarzem dla prawdziwie tenomenalnej wstęp- 
nej mowy Badeniego będą jego czyny, których 
dziennik ten oczekuje z ufnością. One dowiodą, 
iż Badeni był koniecznie potrzebnym i że naj- 
wyższy był czas, aby go znaleść. 

Extrablatt pisze: Badeni chce być stróżem 
dobrze zrozumianego konstytucyjnego ducha; 
jego zasady bez wątpienia wydadzą błogie 
owoce. ť 

Vaterland podnosi, że oswiadczenie nowego 
gabinetu położyło silny nacisk na znaczenie re- 
ligijnego czynnika w życiu państwowem i skon- 
statowało potrzebę religijnego i moralnego wy- 
chowania młodzieży. Ten ustęp programu jest 
najpozytywniejszym i wyda najobfitsze owoce. 
W dalszym ciągu dziennik ten konstatuje, że 
wrażenie, jakie mowa Badeniego wywarła było 
u wszystkich niepospolicie potężne i dodatnie. 
Było to — powiada Vaterland — pierwsze błogie 
w skutki parlamentarne zwycięstwo Badeniego. 


Oesterreichische Volkszeitung wobec oświad- 
czenia prezesa gabinetu zajmuje stanowisko 
sceptyczne i pragnie zaczekać, kto projektowa- 
ny eksperyment dłużej przetrzyma: parlamenta- 
ryzm, czy gabinet Badeniego? 

Deutsches Volksblatt (dziennik antisemicki) 
mniema, że wywody Badeniego co się tyczy 
kwestyi narodościowej są za ogólnikowe, aby 
je można poddać ścisłej krytyce. Przypomi- 
nają one żywo ugodową politykę hr. Taaffego. 
Dziennik ten spodziewa się po nowym rządzie, 
że weżmie się do zadośćuczynienia ekonomicz- 
nym potrzebom państwa, więc zajmiesię tem, o 
co antisemici od wielu lat Już walczą. W końcu 
oświadcza Volksblatt, że będzie czekał na czyny 
nowego rządu. 

Deutsche Ztg. (organ narodowców niemiec- 
kich) widzi w tym ustępie mowy Badeniego, 
w którym jest wzmianka o Niemcach, przy- 
znanie historycznych praw Niemców i niemiec- 
kiego charakteru Austryi, co stanie się tem 
bardziej silną bronią przeciw małostkowym na- 
rodowościowym aspiracyom, że wypowiedział 
je człowiek, który należy do narodu nienie- 
mieckiego. 

Ostdeutsche Rundschau (także organ naro- 
dowców niemieckich) zaleca Niemcom, aby wo- 
bec nowego gabinetu zachowywali się z wiel- 
ką życzliwością. 

Wiedeń 23 października. N. W. Journal po- 


ponad parlamentem, ale będzie ponad nim rzą- 
dził państwem. Ani polityczna przeszłość pre- 
miera gabinetu, ani pobieżny rzut oka na to, 
o ile on nam pozwolił w wczorajszej swojej 
mowie zobaczyć z programu przyszłej swej 
działalności, nie uprawniają nas w danej chwili 
do niczego więcej, jak tylko do przezornego 
baczenia na te cele, które sobie Badeni wytknął. 

Praga 23 października. Dzienniki tutejsze 
konstatują z nznaniem, że Badeni myśli się za- 
jąć sprawą czeską, której Windischgraetz pod- 
jąć się nie mógł Ustęp o niemieckiej cywili- 
zacyi zwalczają wszystkie pisma tutejsze. Poli- 
tik uważa, że ustęp ten wstawiony został jedy- 
nie ad captandam benevolentiam niemieckich 
posłów. 

Hlas naroda powiada, że trzeba czekać na 
czyny Badeniego, aby go osądzić. W danej je- 
dnak chwili nietylko parlament, ale eały ogół 
odniósł wrażenie, że ma do czynienia z silną 
samowiedzą i zdecydowaną wolą, opartą na za- 
ufaniu u góry i dążącą do jasno wytkniętych 
celów. Bohemia powiada, że wszystkie stronni- 
ctwa dbające o przywileje reprezentantów ludu 
będą w czwartkowej debacie starały się wy- 
świecić, jak Badeni ocenia znaczenie parlamen- 
tu, jako ustawodawczego czynnika. 

_  Peszt 28 października. Wszystkie tutejsze 
pisma przyjmują z zadowolnieniem program Ba- 
deniego. Pester Lloyd powiada, że rządy Bade- 
niego będą komentarzem do jego mowy, sta- 
nowiącym epokę w rozwoju Austryi. Festi 
Naplo zaś powiada, że jakkolwiek wszyscy te- 
go spodziewali się po Badenim, przecież jego 
program wywarł wszędzie, tak w kraju, jak za- 
granicą, nadzwyczaj silne wrażenie. 

Pesti Hurlap powiada, że teraz można już 
wierzyć w trwałość gabinetu Badeniego. Neues 
Pester Journal podnosi, że już od dawna nikt 
tak w Austryi po austryacku nie przemawiał. 

Grac 28 października. Grazer Tagespost 
powiada, że program Bądeniego świadczy o 
silnej zamowiedzy tego człowieka. W progra- 
mie tym są tony, które lubo bardzo donośne, 
nikogo nie kaleczą, a przez wiele tysięcy sym- 
patycznie odczute będą. Dziennik ten z uzna- 
niem podnosi ustęp o niemieckiej kulturze 

Berlin 23 października. Dzienniki tutejsze 
sympatycznie omawiają program gabinetu hr. 
Badeniego i podnoszą to, że parlament austrya- 
cki przyjął z uznaniem ten program. W koń- 
cu wypowiadają nadzieję, że czwartkowa de- 
bata rzuci światło na drogi, które ministeryum 
Badeniego sobie wytknęło. 

Budapeszt 28 paź dziernika. Na dzisiejszem 
posiedzeniu izby poselskiej przed przystąpie- 
niem do porządku dziennego zabrał głos Fran- 
ciszek Koszut i w swej mowie dziewiczej (mo- 
wę dziewiczą nazywa ją w parlamencie pierwszą, 
jaką wygłasza nowo wybrany poseł) poruszył 
wypadki w Zagrzebiu. Koszut czyni rząd od- 
popiedzial asia za te wypadki, zapytuje prezy- 
enta gabinetu czy rząd węgierski brał udział 
w ułożeniu pisma odręcznego Króla Węgier do 
bana Kroacyi, wreszcie czy zażądał należącego 
się Węgrom zadośćuczynienia? (Oklaski od 
skrajnej lewicy). 

Po Koszucie zabrał głos dep. Ugron i 
gwałtownie zaatakował rząd, oraz stronnictwo 
liberalne, zarzuczając „rządowi brak energii i 
niedołęstwo, a liberałom brak poczucia własnej 
godności. (Gwałtowne okrzyki protestu na pra- 
wicy. Olbrzymi hałas). Mówca domaga się wy- 
wieszenia chorągwi węgierskiej tam, gdzie ona 
została znieważoną , defilady wojsk i władz 
przed tą chorągwią, a wreszcie przeznaczenia 
następnego posiedzenia sejmu na obrady nad 
sprawą zadośćuczynienia chorągwi węgierskiej. 

Prezydent ministrów bar. Banffy odpiera 
zarzut, jakoby rząd wobec wypadków w Za- 
grzebiu zajął stanowisko bojaźliwe. Gdyby za- 
chodziła potrzeba omówienia w Izbie skanda- 
lów zagrzebskich, rząd nie byłby zaniechał po- 
stawienia tej sprawy na porządku dziennym. 
(Brawo na prawicy). 

Z kolei zabrał głos minister dla Kroacyi 
i Slawonii Jossipovich i oświadczył, że za skan- 
dale zagrzebskie, popełnione przez młodzież 
szkolną, nie można było dać natychmiast za- 
dośćuczynienia. W obopólnym interesie, zaro- 
wno Węgrów, jak Chorwatów, leży umiarko- 
wane traktowanie tej sprawy. Minister zaprze- 
cza kategorycznie temu, jakoby opinia publi- 
czna w Zagrzebiu stała po stronie demonstran- 
tów i zaleca spokojne zbadanie sprawy po u- 
kończeniu sądowego śledztwa. (Żywe oklaski 
na prawicy) 

Wniosek prezydenta Izby, ażeby na po- 
rządku dziennym jutrzejszego posiedzenia po- 
stawić projekt do ustawy, dotyczącej trybunału 
karnego w Budapeszcie, uchwalono w imien- 
nem głosowaniu 133 głosami przeciw 94. 


Budapeszt 23 października. Przybyła tu 
deputacya zagrzebskiej rady gminnej z dyplo- 
mami honorowego obywatelstwa dla prezesa 
ministrów Banffy'ego 1 bana Kroacyi Khuen- 
Hedervarego. Banffy przyjął ją w Sali sejmo- 
wej. Przewodniczący deputacyi burmistrz Za- 
grzebia Mosinski wystosował do prezesa mini- 
strów przemowę, podnoszącą jego zasługi dla 
Zagrzebia, zwłaszcza wyjednanie przyjazdu ce- 
sarskiego i subwencyi cesarskiej dla tamtejsze- 
go teatru. Następnie zaznaczył, iż Rada gmin- 
na postanowiła złożyć publiczne oświadczenie, 
iż potępia zajścia, jakich się dopuściło kilku 
słuchaczy uniwersytetu z chorągwią węgierską 
i wypowiada z tego powodu swój żal. Banfty 
podziękował za odznaczenie, a zwłaszcza za sło- 
wa potępienia dla demonstracyi, które, gdyby 
się je poważnie brało, mogłyby tylko Zagrzeb 
i całą Kroacyę skompromitować. Uchwała Ra- 
dy m. Zagrzebia świadczy, Że obywatelstwo 
tamtejsze ubolewa z powodu skandali, wywoła- 
nych przez niedowarzonych młodzieniaszków i 
pragnie ostentacyjnie zamanifestować swą lą- 
czność z bratnim narodem węgierskim i serb- 
skim. "na 

Wiedeń 23 października. Arcyksiążę Otton 
wydał dzieło z opisem zeszłorocznej swej po- 
dróży. Dzieło to odbite zostało w kilku zale- 
dwie egzemplarzach jako manuskrypt, a prze- 
znaczone jest tylko dla członków cesarskiego 
domu. SA ke: 

Paryż 25 października. Dziś zebrały się 
senat i izba deputowanych ponownie. 

Odbyły się demonstracye na cześć korpusu 
wysłanego na Madagaskar. s 

Prezydent izby deputowanych Brisson za- 
wiadomił, że zgłoszono aż 30 rozmaitych inter- 
pelacy!. 

Paryż 23 października. Pociąg osobowy 
z Granville wpadł tak szybko na dworzec Mont- 
parnasse, że pękł hamulec; pociąg uderzył w 
mur, przedzielający dworzec od ulicy, lokomo- 
tywa z tenderem wpadły na plac Montparnasse 


wiada, że przeciw programowi hr. Badeniego |i zmiażdżyły kiosk, zabijając dystrybutorkę, 


niemożliwa jest jakakolwiek opozycya i żadnej 
też nie znajdzie. Hr. Badeni nie będzie stał 


która w nim sprzedawała dzienniki. Zresztą 
nikt inny nie doznał żadnego obrażenia. 


HOTEL IMPERIAL, 
KRZYSZTOF JANOWICZ 
Lwów — ul. Trzeciego Maja l. 3. 

Przyjechali dnia 22 października. N. hr, Po- 
tocka z Zatora, L. hr. Dębicki z Jaworowa. J. br. 
Rodich z Czernicy. L. br. Marchal z Wiednia. C, 
br. Rabeneck z Wiednia. A. Czarnomska z Warszą- 
wy. A. Micewski z Krechowa. P. Sokołowska z 
Drohowyża. Z. Janowski z Olszanicy, A. Kratochwil 
z Racibora. H, Kunke z Wiednia. L. Turnau z 
Krakowa. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON i Spółka. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 22 pażdziernika. Hrabina Mo- 
łodecka z Monasterzysk. A. Grans de Wandermayer 
z Wiednia. Dr. Z. Eibenschiitz z Krakowa. Dr. E. 
Reiss z Czerniowiec. Dr B. Funkenstein z Czernio- 
wiec. M. Kodrębski z Topolnicy. F. Gardulski z 
Radomyśla. Ks. J. Przyborowski z Kołomyi. Ks. L. 
Ziemiański z Narola. Wł. Lesinak z Monasterzysk. 
Z Cieński ze Stanisławowa. 


HOTEL ŻORŻA. 
Lwów —- Piac Maryacki. 

Przyjechali dnia 22 października. K. hr. 
Łubieński z Krakowca. M. Zakrzewski z Czołhan. 
A, br. Męciński z Dukli. A. hr. Ostrowski z War- 
szawy. A. Steinberg z Berlina. 


TWadesłiane. 


Bubryka ta nie pochodzi od Redakeyi, nie bierze też 
gta ga Mię na siebie Żadnej odpowiedzialności, 


Wszech nauk TaDRSKCH 


kie, Ribin Padaiewski 


b. lekarz na klinikach profesorów : Kaposiego, Neumanna, 
Fingers i Frischa we Wiedniu, profesorów : Lassara i Caspera 
w Borinie i profesorów: Guyona i Fourniera w Paryżu. 


Specyalisia chorób skórnych, wenerycznyc:h 
płciowych i narządu moczęuiego. 


a w chorobach pęcherzowych, szczególnia 
Operato kamienia RE saga. 
Ulica Akademicka Nr. 3 we Lwowie 


naprzeciw hotela Georgea, ord. od 10—12 i od 3 —5. 
Wyłączaie d a kvbiet od 2—3. 


Specyalista w chorobach żoiądka, kiszek i wątroby 
Dr, Eug. Mozierowski 


po odbyciu specyalnych studyów w klinikach wie- 

deńskich, berlińskich, tudzież prof Martiusa w Ro- 

stoku, zamieszka! przy ul. Kopernika I. 3 I piętro 
i ord. od godz, 9—10 rano i od 3—5 po poł. 


Adwokat krajowy 
Dr. Aleksander Schier 


otworzył kaacelaryę we Lwowie, przy ul. Ko- 
pernika l. 28. 


Adwokat krajowy 


Dr. Zygmunt Marynowski 


otworzył kancelaryę we Lwowie przy ulicy 
Jagiellońskiej liczba 12 


M JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 
wa Lwowie, alica Jagiellońska i. 3. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościo *u, 
losy i monety po najtańszym kursie dziennym 


M$ PROMESY Tag 
BEŻ na Wiedeńskie losy komunalne TF 


po złr. 450 wraz ze stemplem 


Ciągnienie 2 listopada r b 


Główna wygrana koron 400.000. 
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dolg- 
czenie 20 ct. na portoryum, 
Na los zakupiony w tym 
wygrana w kwocie 50.000 złr. w. a 


kantorze padła główną 


l ~ Dom bankowy i kantor wymiany 
Ą pod firmą : 
August Sekollianbarg i Syn 
kupuje i sprzedaje wszystkie papiery wartościowe, 
___ losy monety it p. 


Promes y 
na losy miasta Wiednia do ciągnienia £ listopada 
1895 po złr. 4.50 wraz ze stemplem. 
Główna wygrana 400.030 Koron. 


Ubezpieczenie 


| losów przed stratą przy wylosowania z najmniejsza 


wygrang. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ Lwów 
| Karola Ludwika 1. 

Upraszamy Szan. klientów o wczesne zamó- 
wienie gdyż na kilka dni przed ciągnieniem z po- 
woda wyczerpania zapasu nie moglibyśmy służyć, 


kawćów dnia 23 października, (2 Izby handlowej). 

Mkcye za sztukę: Kolej gal. Karola „„adwizu 306 
zl m, k. 220— do 228:—, Kolej Luwowsko-Czern.Jacska 
po 200 zł. w. a. 310.— do 315—, Banku hypotec-nego pe 
200 zł. w. a. 445— do Akc. garbarni w Rzeszo» 
wie po 200 zł. w. s. 200.— do —.—, Tow. budowy wa- 
gonów w Sanoku 250.— do 260.—, 

Listy zastawme za 100 zł.: Banku hipot. galic' 
$ proc. los. w 40 lat. 5 proc. z 10 proc prem. L10*— do 
11070, 4 i pół proc. los, w 50 lat. 100.80 101—, Banku 
kraj. + i pół. proc. los. w ői lut. 10030 da 101,—, Baska 
kraj, 4 proc. los. 57 lat. 98— do 3870 Tow. kreu. ial, 
EG k pas ; A TAA ko” do 9890 á proc, GE. 
W pò iaikoh 2780 da 98650, 4 prac. los w 5 j 
9780 do 98:50, p pr ma 

Bbkigi za 100 zì: Gal. fund. propinacyjnego 4 pre 
97:80 do 98:— Bukowińskiego fund. propin, 5 proc. 103.— 
do Kom. Banku kraj. 5 proc. (LL emisyi) 102,— jo 
102.70 Pożyczki kraj. 6 proc. 105-— pół proc, 
100.20 do 100.90, 4 proc. z r. 1891 37,59 do 932), 4 roo 
po —'-— koron z roku 1893 37:50 do 98.20, 

omety. Dukat cesarski 5'64 do 5.74, Napoleondor 
9.50 do 9.60, Półimperyał 9.70 do --„—, Rubel rosyjski 
papierowy 1.80 do 1.31, 140 marek niemieckic! 58.6bdo 59 20. 


par ENZO ARCH 


= 


Wiedeń 22 paździeraika. Notowania wieczorne. 
Kredyty 398.37, węgierskie kredyty 431.60, an- 
globank 17725, bankverein 16:70, unionbank 
34975, lancerbank 23225, staatsbahny 394.00, 
lombardy 122.37, elbethale 279.00, aukcye tyto- 
niowe 231.00, rima 230.—, alpiny 103.50, renta 
majowa 100.35, węg. renta złota ——, austr. 
renta koronna —.—, losy tureckie 75.00, węg 
renta kororna 99.10, marki 58.85, rable 130.75 
| UZKOOOEE ZW OZE SE WORZE Oi: 


Wiedeń 23 października (godz. 11 w połudr. 
Kredyty 397.656, kred. węg. ——, Anglobanki 
176.75, Uniony —.—, Bankvereiay —,—, Lin- 
derbanki 281.—, AEcys tyton —.—, Stari- 
bahny 393.50, Lomb. (z kup.) 112.15, Elbethale 


——, Benta pap ~=, Rents węg. 4%. kor. 
——, Bonis woglorske zlota 4° m A piss 


——, Marki 68.87, Losy turankie. — 


SOKAL i LILIEN 


Dom bankowy i Faster wymiany. 


23) 
MAF FIA. 


G. Le Faurea 
(Tłamaczenie baronowej Zofii Hartinghowej). 


| (Ciąg dalszy). 

— Właśnie. Idąc za tą wskazówką, prze- 
szukiwałem przez dwa dni las we wszystkich 
kierunkach, zbadałem dokładnie każdą kępę 
drzew, każdą ścieżkę, parów i gąszcz leśny, 
rozpytując wszystkich, kogo napotkałem po 
drodze, siejąc dolary, aby wywołać zwierzenia, 
a w potrzebie opłacić zdradę. 

— Zacne serce! — szepnęła pani Smither. 

— Otóż dziś rano, spędziwszy całą noc w po- 
goni, zatrzymałem, się w gęstwinie, aby dać 
wytchnąć koniowi. Biedne zwierzę było na 
pół ochwacone, a jasam już nieco zniechęcony, 
gdy naraz usłyszałem opodal suchy trzask ga- 
lezi, spowodowany jakby przedzieraniem się 
dzika przez zarośla. Instynktownie nadstawi- 
łem ucha; w miarę jednak, jak hałas zbliżał 
się ku mnie, nabywałem przekonania, że się 
omyliłem. To nie zwierz sunął wsród krzaków, 
lecz człowiek jakiś stąpał ostrożnie. Wkrótce 
spostrzegłem o dwa kroki ode mnie sylwetkę 
męzką, prześlizgującą się wśród drzew. Wspią- 
łem się na strzemionach i skierowawszy lufę 
karabinu w tę stronę, krzyknąłem: „Stój! | 

Słuchacze żywo byli zajęci tem opowia- 
daniem, jeden tylko pan Nicholls zdawał się 
być nieco zniecierpliwiony. 

— Człowiek zatrzymał się — ciągnął dalej 
Holley —i tonem opryskliwym zapytał: „Czego 
chcesz?“ „Pogadać z tobą“ — odparłem. „To 
nie pora na rozmowę.“ To mówiąc, zabierał 
się iść dalej. „Stój, albo strzelę!* — krzykną- 
łem. On rozśmiał się zuchwale; wtedy pocią- 
gnąłem za cyngiel, lecz koń skoczył w bok, a 


„WAdEÓWIGO 


znakomite pismo ilustrowane wy- 
chodzące w Warszawie, do naby- 
cia w biurze dzienników I ogłoszeń 
Plohza, Lwow ulica Karola 
Ludwika 9. Miesięcznie 1 złr., 
kwartalnie 3 złr. 
Pojedyńcze numera po 30 ct. 


zz 


Jedyne nieszkodliwe są odzna- 
czone medalami tutki wyrobu S. 


dzie nabyć mo*na. 


del korzenny Władysława Rażanta 
Lwów ul. Halicka 1. 8 obok apteki Wgo 
pana Wewiórskiego. 


Do sprzedania dom, 


222 WDK. NY M POZ AM S i 


Już wyszedł z druku 


BŁAWATEK 


elegancki kalendarz 
dla Pań i Panienek 


1896 


obejmuje 
Zajmujące Nowelle 
WYBÓR POEZYI 


również pouczające 
Rady i przestrogi da Pad 


Tajemnice piękności 

Jak sią zachowywać 

Jak żyć się powinno 

Rady hygieniczne i poufne 
Utrzymanie pięknej twarzy 
Delikatna płeć 

Usunięcie zmarszczek 

W. Niemojowskiego, które wsze- | Mowa i Pielęgnowanie Oczu 
Cena 50 ct. 


Ucet owocowy, estraganowy, estragan Po przesłaniu przekazem poczt. 56 ct. 
Mail poleca najtaniej jedyny  han-uskutecznia przesyłke franco Drukarnia 
nar. W. Manieckiego — Lwów, ul 
Koperrnika liczba 7. 

Apteka w Tiustem poszukuje magi- 
ogród i go-|stra na 2—3 miesiecy ewentualnie i dłużej 


kula utkwiła w pniu drzewa. On w mgnieniu 
oka rzucił się na mnie, błyskając w powietrzu 
„makettą*, rodzajem noża, którym posługują 
się zwykle opryszkowie leśni, aby sobie utoro- 
wać drogę wśród lasu... Z szybkością błyska- 
wicy schwyciłem oburącz lufę karabinu i kolbą 
wymierzyłem mu tak potężne uderzenie w oza- 
szkę, że nędznik padł, jak długi na ziemię, 
gdzie legł bez ruchu. Zieskoczyłem » konia i 
pochyliłem się nad nim. Po ubraniu poznałem 
jednego z tych bandytów, którzy polują na 
zwierzynę w lesie, a w braku jej, napadają na 
ludzi. Jakby wiedziony przeczuciem, przeszu- 
kałem mu kieszenie i w jednej z nich znala- 
złem to... > 

Wyciągnął z pugilaresu kartkę i podał ją 
miss Mary. 

Ona wydała okrzyk i utonęła we łzach. 

— Moja fotografia!.. — szepnęła. 

Pan Nicholls wyciągnął rękę po kartę, 
która wypadła z dłoni dziewczęcia na jej kolana 
i przyjrzał się ciekawie. 

„Rajmnndowi jego kochająca do śmierci 
Mary* — wyczytał na odwrotnej stronie. 

— Ja sama dałam mu tę fotografię w ów 

wieczór, gdy przyrzekłam rękę moją i serce — 
wyszeptała, Ikając. 
x Wyraz twarzy naczelnika zmienił się w 
jednej chwili do niepoznania; dziwny jakiś 
uśmiech skurczył jego usta, nozdrza zadrgały 
nerwowo, a duże, niebieskie oczy zapałały o- 
guem wewnętrznym. 

Obracał na wszystkie strony fotografię 
w ręku, przyglądając się jej bacznie, jakby się 
spodziewał znaleźć w niej klucz* tajemniczej 
zagadki. 


— Więc przy tym człowieku znalazłeś pan 
tę kartę? — zagadnął znienacka Holleya. 

— Tak, panie. 

— A pan przed chwilą twierdziłeś, że ten 
człowiek mógłby nie być zbrodniarzem, jednakże 
odebrał życie mojemu drogiemu Rajmundowi! 


i znane ze 


na rok 


sp 


jal: 


spodarskie budynki z obszarem pola 10| jeqtrzebny lokaj słuszny trzeźwy, 
morgów w Petrance pow. Kałusz. Biizszej; okojny, pracowity, uczciwy, w średnim 
wiadomości u Heni Hahman, Petranka|wjeku, około lat 40, zdołmy w swoim fa- 
kawaler aubo 
Thea. Maz list restante 72. (kupie świadectw przysyłać pod adresą 
Kompletne wyprawy kuchenne, Obszar dworski, poczta Zborów Glinna. 
Stałą posadę znaleść może młody 


o. poczta Rożniatów. 


CŁU, 


meble żelazne, materace druciene z odpo- 


wiednim opnustem przy wiekszym odbiorze człowiek, posiadający gruntowną znajomość 
poleca w wielkim wyborze Pletr Chrzą języka niemieckiego 1 polskiego oraz re- 
we Lwowiejlerencye ludzi znanych w mieście, Zgla- 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw Katedry).'szać się można na ulicę Śgo Marcina 

pe 118 pierwsze pietro. B 


mtowskl handel zelazn 


= Poszukują zajęcia. 


Rodowita Niemka poszukuje lekcyi 
A. 1-2 


żonaty, bezdzietny. 


Fiaterye i u 


Nr. 
-3 


=] 
ZĘ 


Bliksza wiadomość ulica 


Naaczyciojki, bony, klacznicz, offi- 


A rowa gsłużbe poleca biuro wywiadowcze 
Wereszczyńskiej Lwów Szymona Nr. 2. 
RKKkonom rutynowany, zdolny gospo- 
darz i bardzo polecony, poszukuje posade 
na wikt lub na ordynaryę. Biuro wywia- 
dowcza J, Polińskiege, Lwów ul. Karola 
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jakotćż żeby 
korek 
wypaloną mark 


oraz wszelka dobo- 


LLIVY LS Ii 


=D 


Główne zastępstwo dla Galicyi 


zule 


handel farb i materyałów Lwów, Grand 
Hotel 


2-2 


Znakomity musujący | 


1 flaszka 10 ct. pół fiaszki 35 ctlie Lwów R. L. 
pray większym odbiorze franko) ṣọ qowa | 


o każdej stacyi kolejowej poleca gospodarstwie pragnie przyjac zar ąd do- 


handel 


Ekonom poszukuje posady na ordy 
naryi zaraz lub od 1 listopuda. Zgłoszenia 
ekonom post rest. Boguchwała, Już 

Ekonom lat z0, żonaty, bezdzietny, 


Porter anzielsizi Iposzukuje posady na ordynaryę od t lute 
z: lga 1893. Łaskawe zgłoszenia poste restan- 


1-6 


2-5 skóra sucha, szorstka i zgrubia 


Alberta Szkowrona `“ 
Lwów, plac Maryacki 7. 


Brzozdo ace, 


ź%delmy pomocnik z haudlu korzenne 
|80, obznajomiony dobrze z piwnicą i po 
kojem do śniadań poszukuje posady. Ła- 
skawe zgłoszenia 


W. K posie restante 
4-8 


Dr. Ant. Roicki 


(Berger; 
specyalista od lat przeszło 20 dla cho= 
rób skórnych weneryczaych jakotes dla 
chorób pęcherzowych. Na zadanie poradnik 

mężczyzn (zupeinie nowe przerobione) 
l dr. (pocztą dyskretnie). Poradnik ula 
kobiet pocztą 60 ct. Lwow ul. Zimorowicza 
l. 5, ordynuje od 9—10 i od 8—6. 


SYRIUSZ 
Artur Kościcki 


Lwów ul. Ossolińskich 11, filia ul. 3 Maja 2 
oleca 
Madeira, Ma 


P E 
Wina lecznicze lage, Lacriua| 


Christi but. 1'80 do 240, Coctail amery- 
kanski but. 1 zł. Likier a la Chartres but 


francuskiego , 


Fanaa młoda, która właśnie z fran- 
cuskiej Szwajczrji pow:óciła, poszukuje po- 
sady do dzieci na pół dnia, albo lekcji 
niemieckiego , 
Adres; własciciel domu ut. Zborowsnich <2. 


old 
K oidry. 
za dobre i tanie kołdry wynad- 


grodzony medalem na powszech- 
nej wystawie kraj. firma 


Jozef 
we Lwowie ulica Kopervika 7 


poleca własnego wyrobu kołdry po 
zł. 3.50, 4, 6, 8, 10 do zł. 14. 


działa znakomicie na cebulki 


fortepianu. 


do 


| a A 
Schuster, ; 


PRZEGLĄD = dnia 24 października 18%5 


— zawołała rozżalona Mary. | wystawiona na niebezpieczeństwo, to i ja chcę 
Daniel Holley wzruszył pogardliwie ra- |je z nią dzielić. 
mionami. Tu drzwi otwarły się i Herkules wszedł, 
— Czy nie miałem racyi, miss, dowodząc, wpychając za ramiona więźnia. Za nim ukazał 
że lepiej samemu załatwić swoje sprawy, niż | się młody strzelec z ręką na ruwolwerze za- 
powierzać je cudzym rękom? — zapytał. — | tkniętym za pasem, gotów roztrzaskać głowę 
Cóż pani rozkażesz uczynić z jeńcem ? |jeńcowi za najmniejszą oznakę buntu. 
Mary wskazała Nicholsa. ; j Nieznajomy człowiek mógł mieć około 
— Pan naczelnik chce go wybadać — rzekła. | pięćdziesięciu lat, wnosząc z długiej brody 
— Czy nawet w obec, takiego faktu uważasz | kasztanowatej, gęsto przetykanej srebrnym wło- 
pan jeszcze tę procedurę ZA, konieczną ? — Za- | sem i z sumiastych, prawie białych wąsów, 
pytał sarkastycznie. — Czy posiadanie tej fo- | które zakrywały mu całą dolną część twarzy. 
tografii nie jest dostatecznym dowodem zbrodni ? Głowę miał obnażoną, bo snadź zgubił 
Dowodem nie — odparł zimno pan Ni- | kapelusz podczas krótziej walki z Danielem 
cholls. — Co najwyżej nasuwa podejrzenie jej. Holleyem, a siwiejące jego włosy, bujne i kę- 
Młodzieniec hardo skrzyżował ręce na dzierżawe, długiemi pasmami opadały na szyję 


Sa eea. > LARA — — -— 


Akademicka 3. 


Ae RS DE 


OLD ENGLAND 


po aader zniżonych i nadzwyczaj przystępnych cenach. 


Chcąc bowiem zapewnić artykułom handlu naszego wielki 
odbyt zmiżyliśimy ceny wszystkich towarów 


WEF” o 257, cen dotychczasowych. "GEE 


Udzielamy tedy kupującym z cen uwidocznionych na każ- 
dym artykule 25 pr. opustu. 


Firma OLD ENGLAND. 


podług żurnalów angielskich. 


Celem ochrony 


od naśladowań i zafałszowań uprasza sią P. T. Odbiorców ażeby wyraźnie 


zam z Fak Piły 
Główny skład na Galicyą posiada firma 
Leopold Lityński w Lwowie w Grand Hotelu ulica Karola Ludwika, 


i delikatna, MAGNOLINA usuwa czerwonosć nosa, policzków i rąk. Ceng 
tego znakomitego środka 1 złr. 50 et 


WODA AKEUWSZAA 
do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala barwę 
i połysk. — Flakon 80 


ŻRYLAŃNTY NA 


nadaje brodzie miękkosć i naturalny poły. k, — Cena 50 ct. 


OLEJEK CHINO-TANiROWY 


jednej flaszki można spostrzedz porost. Najlepsze prezerwatywy przeciw wy- 
pauaniu włosów 1 tworzeniu sie łapieży. tena 1 złr, 20 ct. 


Esencya miętowa do piukania ust, 
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie wpły- 
wa na dziąsła i zeby. — Flakon 6: ct. 


PROSZEK ROSLINNO ALKALICZNY 


Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i cuchnienie zębów. — Pudelko 


JAN IHsATOWICZ 
we Lwowie: sklepy własne i ulica Kopernika 1. 3, ul. Halicka 
l. 11, w Krakowie Sukiennice 2, w Czerniowcach Rynek 2. 


piersiach. 

— To czysty upór! — zawołał. 

— Nie, tylko zwykła przezorność. Co mówił 
ten człowiek od chwili, zdy go pan schwy- 
tałeś ? 

— Nie. Nie otworzył ust. 

Naczelnik zastanowił się chwilę, a potem 
rzekł, zwracając się do miss Smither: 

— Racz pani rozkazaó, aby tu przyprowa- 
dzono jeńca. 

— Nie fatyguj się pani! ~ zawołał Holley, 
zrywając się, aby ją uprzedzić. — Ja sam go 
tu dostawię z pomocą Herkulesa. 

Pani Smither wzdrygnęła się z prze- 
strachu. 

— Dopilnuj choć, Danielu, aby postronki 
były silnie zawiązane — rzekła. 

I zwracając się do pana Nichollsa, dodała 
z wymówką: 

— Popełniasz pan wielką nieostrożność. 

— My takie nieostrożności musimy popełniać 
codziennie, łaskawa pani — odparł naczelnik — 
Lecz jeżeli masz pani najmniejszą obawę, mo- 
żeby lepiej było, abyś się usunęła. 

— Zostanę z moją wnuczką — odparła z go- 
dnością pani SŚmither. — Jeżeli ona ma być 


|--— T y a AR 
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znakomitej swej jakości 


towary modne dla Panów 


rzedaje firma 


Z poważaniem 


Lwów, Akademicka 3. 


Lwów ul. Akademicka 3. 


|OLD ENGLAN 


krawiectwa pierwszorzędne, materya wyłącznie angielskie 
Specyalność: 


brania do polowania 


kuły 
ER A żądali, bacząc na 


ORF" "EA 


a niebieskim 
Neptunem 
zawierał 


Przedsiębiorstwo zdrojowe 
Kroadorf koło Karlsbadu. 


10 medali zasługi 2 dyplomy uznania >; 
za niezrownane wyroby 
izcsrmmetyczrne 1 tow.eto *e 


Miagnaolina 


ła pod wpływem MAGNOLINY staje się miękką 


ct. 


włosowe i na porost włosów. Już po użyciu 


czyszczenia zebów, 


30 i 60 ct. 


| Ważne dia Panó 
Mlecz :rnia Zakopańska „pod Mitrą* 


ul. Kręta w domu JWgo br. Brunickiego ma na zbycin 


Ralelzo zBIEŁAĄWME 


i ramiona, wijąc się gęstem runem nad czołem 
i krzaczastemi brwiami. 

Z twarzy tak osłoniętej zarostem wysta- 
| wały tylko chude policzki i nos długi, prosty 
i kształtny. Oczy małe, czarne, Świdrowate, 
błyszczały z pod łuku brwi przenikliwym ja- 
kimś połyskiem. Ubranie, składające się ze skó- 
rzanej kurtki i płóciennych spodni, uwięzio- 
nych w opiętych kamaszach, przytwierdzonych 
do „espadrilli*, było całe powalane błotem i 
krwią, pochodzącą zapewne z rany zadanej 
w głowę kolbą Daniela Holleya. 

Ręce jego związane były z tyłu taśmą od 
karabina, a nogi miał spętane trędzlą końską. 

Herkules zatrzymał więźnia w progu, któ- 
iry z hardo podniesioną głową powiódł zwolna 
wzrokiem po obecnych. 

— Dzień dobry, panie Nicholls — odezwał 
się głosem spokojnym, nie zdradzającym naj- 
lżejszego wzruszenia. 

Naczelnik nie mógł powstrzymać ruchu 

| zdziw.enia, które wzmogło się jeszcze, gdy je- 

io nie dając mu przyjść do słowa, ciągnął 
alej: 

w Panie Nicholls, domagam się sprawiedli- 
wości! 


MOTELE nm PA M 


pod warunkami bardzo przystępnemi. 


m 


<zimIrząd hotelu Gaocrge 
(J. M. Hoffmann) 


mą zaszczyt niniejszem Szanowną P T. Publicznośń zawiadomić o zmianie 
kuehmistrza, który hotelowa kuchnię prowadzić będzie, zamósienia na 
obiady, kolacye jakoteż wesela przyjmować bedzie i wszelkich starań dołoży, 
ażeby Stanowną p. t. Publiczność pod każdym względem zadowolić. 
Przytem poleca zarząd hotelu najstarszy i n»jobficiej zaopatrzony 
skłąd doborowych krajowych i zagranicznych win łaskawym względom P. T. 
Publiczności 


nów do 


Nadto portjery wełuiane, firanki koronkowe, kołdry, kocyki do po- 
dróży, dere na konie i sanki, wreszcie kapy na łóżka i stoły po 
bardzo niskich cenach. 
Wielki wybów prawdziwych dywanów perskich i smyrneń- 
skich. Zadziwiająco tanie artykuły dekoracyjne chińskiego i japoń- 
skiego wyrobu. 
Codziennie otrzymujemy nowe przesyłki do różnych 
działów naszego magazynu jakoto: bluzki, kostjumy, szlafro- 
czki, kapelusze damskie i dziecinne, płaszczyki, sukienki dziecinne, 
i ubrania dla chłopczyków, bieliznę Jägera, wyroby włóczkowe, rę- 
kawiczki, pończochy, kalosze rosyjski, : 
zarękawk , kołnierze, czapeczki, 


futrzane jakoto : 


wstążki, woalki itd. 


m T: 


Olivye do mmaszy ri 
w różnych gatunkach loco każdej stacyi kolejowej 
pasy do maszyn, asbest, płyty i węże gumowe 


poleca po najtańszych cenach 


NW . ZH OWE MS 


Lwów Żółuirwaka | 22 


Dostarczamy również węgiel fabryczny całymi wa- 
gonami dla gorzelń, browarów, młynów, lokomobil itp. 


Ceny najumiarkowańsze. 


Zamówienia prosimy nadsyłać pod adresem 


Gal. akc, Towarzystwo handlowe 


+2 me mmo © AA AB | 0 PAWELEK E 


Piekarzy! 


Najtańsze 
żródło zakupna 
w Galicji 
także na raty 


na sbseną porę nadeszły już wielkiejKe. ya 
transporta dywanów, chodników, dywa- m opta m Miejscu 1-3 
jadalń i pokoi 
kniennych, kościel::ych i przed ołtarza. 


parasole od deszczu, arty- 


. wojskowym, państwowym, prywatnym urzędnikom oraz pp. 
właścicielom dóbr, duchownym i nauczycielom ułatwiamy zakupnoj (Feliksa lmmiseh, Belitzech) 
zaprowadzając spłaty częściowo. Ma 
Cenniki gratis i franko. Listy i zamówienia upraszamy adre- 
sować : Do zarządu wiedeńskiego magazynu „Au Lanuvre' 
we Lwowie pl. Kapitulny 3- 


Rok założenia 1543 


kamienny salonowy 


z najlepszych kopalń górnoszląskich, bez domieszek gor- 
sych gatunków, w workach plombowanych po 50 kg. 
dostarczamy do domów w każdej ilości ręcząc za wagę. 


— Sprawiedliwości?... przeciw komu? — iro- 
nicznie spytał naczelnik. 

Więzień ruchem głowy wskazał Holleya. 

— Przeciw temu człowiekowi, który mnie 
napadł, ranił i przywiózł tu skrępowanego, jak 
złodzieja. 

Daniel Holley wybuchnął śmiechem. 

— A to mi się podoba! — zawołał. — Czel- 
na bestya! I cóż pan na to, panie Nicholls? 

I zwracając się do więźnia, dodał: 

— Napadłem cię, zraniłem i skrępowałem 
nie jako złodzieja, lecz jako mordercę! 

Na ten zarzut więzień, jak lew raniony, 
chciał rzucić się naprzód, lecz potężna dłoń 
Herkulesa zaciążyła na jego ramieniu, przyku- 
wając go do miejsca. 

Wtedy gorąca, jak lawa, fala krwi zalała 
mu twarz, a dziki płomień zapalił się w jego 
drgających źrenicach. 

— Uspokójcie się obaj! — rozkazał flegma- 
tycznie p. Nicholls. — Trzeba tę sprawę rozwa- 
żyć na chłodno. 

I po krótkiej przerwie dodał: 

„= Według tego, co mi tu obecny pan Da- 
niel Holley opowiadał przed chwilą, nie posłu- 
chałeś jego rozkazu, gdy wołał na ciebie, abyś 
się zatrzymał... | 

Więzień przerwał mu dumnie i porywozo: 

= Odkądże to wolny obywatel Ameryki obo- 
wiązany jest słuchać rozkazów obcego czło- 
wieka?! 

— Siła przed prawem! — odparł gorąco mło- 
dy junak. 

Lecz pan Nicholls dał mu znak ręką, aby 
przestał i sam ciągnął dalej: 

— Pan Holley miał zapewne powody prosić 
cię, abyś się zatrzymał... 

A ja miałem prawdopodobnie inne powo- 
dy, aby mu odmówić — zuchwale odparł męż- 
czyzna. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


a ocen. 


Do zaopatrywania okien i drzwi 
ną zimę : 


Waieczki elastyczne 
białe i brązowe 


Wałki grube do drzwi, 
Kit, Gips, Cement i t. p. 
poleca 


Alojzy Hübner 


Lwów, Rynek 38 


Szczepy. 


Jabłomie 3 letnie, wysokopienue, wy- 
próbowane, w kilkunastu gatunkach po 
50 ct. Grusze 5 6 letnie, wysokopien 
ne, bery po 5O ct. Wiuznie czarne 
po 80 ct. Sbrzechy włoskie 3 letnie po 
po 25 ct. 


EEV TAT Y 

Cała sime kwitnące Cyclameny po 
30 ct. Primule pełne białe o wielkich 
kwiatach po 30 ct, Prłmule puste 
w kolorach po 16 ct. Lewkonie zi 
mowe 80 ct., (inerarie 40 ct. 
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd ogrodu 
Jarzego Czartoryskiego w Wiązow- 


dziecięcych 


sPycoplior** 
maszynka elektryczna saamozapalna po 
zł. 10.50 w magazynie pod firmą 


Kauczyński i Oberski 


Lwów Karola Ludwika liczba 7, filia 
ulica Halicka |. 6. 


Zastępstwo na Galicyę i Bukowine. 


- Śmierć 


SZCZU ROM 


koronki. 


jest najleprzym środkiem do szybkiego 
i pewnego wynisz:zenia szczurów i myszy. 
Nieszkodliwe dla ludzi i zwierząt domo- 
wych. Do nabycia w pakietach po 32 1 
64 ct, we Lwew'e w apt pod wegier- 
ską koroną, pl Beryardyński, u M. Krzy- 
żanowskiego w Tarmopoiu, w apt. w 
Bubowsku, w Czortkowie, wiiko- 
prezyńcach, w Gródku, w Ohy- 
rowie, w kocmanin, w Halicza, 
w apt. J. Roma w Jarosławin, w 
Mołomyl c. k. apteka obwodowa, w 
Brzem:Ślamsch w apt. 


Cukry deserowe znakomite 


odznaczone na wystawach krajowych i 
zagranicznych złiniemi medalami, 
które już od dawna przez wybrednych 
smakoszy jako najlepsze uznane zostały 
pół klgr. 1.20 poleca codzień świeże 


Henryk Treter 


własciciel parowej fabryki czekolady ul. 
Kopernika l. 8, obok apteki. 


zaręczynowe, obrączki, 
szpilki ślubne srebro stolo- 
we (urzędownie cechewane) 5 
kompletne wyprawy w kaset- wem 
;,kąch oraz wszelkie biżuterye [2 
polea Jan Jarzyna ju- $> 
biler, Lwów, Hotel i 
Europejski, 


| Browar w Karwinie 

poleca swoje znakomite piwo Kar- 
w'ńakłe w fla*zkach Il becz- 
kach, które sobłe w krótkim czacie 


a M 


Jeayna niezawodna trucizna Lwów, ul. Jagielońska liczba 3 


1 zł. 50 ct. 121 2—? a) | ; 
L dnało uznanie P. T. Publiczności. 
Wracwo bakoe suche, nie spro- NS; t na myszy i szczary : o L wyszymk piwa Karwiń- 
wadzane wodą, sąg 4 metrowy 14 zl. pod Zp un a przewyższa wszystkie dotychczas w tym celu używane. Działa trująco tylko na gry- | I piętro. Telefon Nr. 457. | r prow i Café nbata niki 


gwarancją poleca tylko handel Lieonarua 
Boleckiego przy ul. Batorego l. 2 
A 


= Mieszkania i sklepy = 

=. AR andi 
Jeden, dwa pokoje, kuchn a, Żółkiew 

ska 58. 13 


% względnie 6, 3, 2 pokoje na I piętrze 
zaraz do wynajęcia ul. Sokoła 1. 1. 1-3 


= wolne posady, 


" Poczia Łącko poszukuje aaministra- 


Zamówienia przyjmuje Biuro dzienników i ogłoszeń 
Ludwika Plohna, ul. Karola Ludwika 9. 


, |zonmie (glires) szczur, mysz, krolik. ula ludzi i zwierząt domowych jak pies, kot, 

o beczek wszelkiego rodzaju | drób i t. p. u'esakudii "a. Preparat mój jest w stanie suchym, sproszkowanym, ; 
(sztorczowe) z gęstego drzewa | nie pod:ega Zepsuciņ, zastósowanie jego p'oste, Skutek zdumiewający, Wysyłki 
świerkowego oraz szbunia o- |" puszkach opatrzonych sposobem ażjcia po 40—60 et, i 1 zł., pocztą o 10 ct. wię- | 
| 8 p (P cej us-uteczma odwrotnie za pobraniem, Sidad i iaborator, prz tworów chemicznych , 
przeczne) tasże 


Jane Michnisx, magistra farmacyi w buchui. 
Ratyczki 


Na myszy domowe i polne z odmiennym jak na szczury sposobem użycia za 
do fabrykacyi zapałek poleca 


I kì. z opakowaniem 2 zł, 4 i pół kl. zł. 7.60. 
pierwsza parowa fabryka 


Skład w Krakowie : Reim i Friedrich, J. Hanak i Ska, Fr. Zopoth i Ska, Ap- 
teki: F. Gralewski, ©. Heler, L, Marcisiewicz, G- Otowski, A- Reiner, K. Wiszniew- 

szpumów i patyczków 
torkę na kilka miesięcy, podanie warun dw Bolechawie 


ski, Baranów H. Kijas, Bochnia A Weiss, Brzesko W. Janoszek, Dąbrowa W. Heinz, 
ków uprasza się: 2-4 koivu Stryja. 


Dębica H. Zanderer, Dobczyce X. Mikucki, Gorlice Tarczyński drog., Kańczuga H, 
czu — TE EA 00 e R AADEEEEDABE 
Udpowiedzialsy redaktor puydwik Masłowski. 


i Wyte: Imperial go maja (p. 
| Janowicz, B. Landesberg ul. Pańska 
1 (2) i wszystkie inne więs- 
zg | cze handle korzenne. 

Mevr'zendacya I żłówny akłuł 
dia Głalicyi i Bukowiny mieści się 
mi. Sykstuska S$ ufirmy Lwow- 
eki eksport wina i piwa w be- 
cezułkach dotąd prosimy przesyłać 
wszelkie zamówienia. 

Z powanżaiem 
Zurzad browaru 


J. E. hr. Larisch-Mónnich 
w Karwinie. 


Ww ooi rawskich JO. księcia Pawia Sapiehy 
do wydzierżawieniż 
folwark w obszarze 700 morgów Z gorzelnią. 


Bliższych szezegółów udzieli kancelarya adwokata krajo- 


Z le: i w a dem i > Mk EL Medenica H a a 
Niepołomice M. Xeihenberg, Rawa ruska Groblewski, 5kawina 3. Mroczkowski, So- : - 
kal H, Wohl, Sucha K. Czernicki, Tarnów J- Niesiołowski. Adler, M, Waręż K. | wego Dra Aleksandra Schiera we Lwowie ul. Kopernika 1. 28. 


Wojda, Zakliczyn K. Tarczyński, Żywiec W. Graff, Pośrednictwo wykluczone. 
Papier s inokyki Brani Fialkowskich w Białej. 


E ZĄ 


| = 
drukarni nar. W. Manieckiage. Zarządca W. Modak. 


a 


